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Kraków 31 llpca.
X * jednem z posiedzeń Izby niższej an

gielskiej, podczas dyskusyi w przedmiocie 
zerwania konferencyj wiedeńskich, p. DTora- 
eli zapytał ministrów, czyby iustrukeye da
ne lordowi John Russell tyczące się missyi 
jego w W iedniu, nie m ogły być w parlamen
cie złożone. Lord Palmerston odpowiedział 
wtedy, że nie jest zwyczajem składać do- 
kumenta tego rodzaju chyba tylko w wyciągu. 
W y cią g  też takowy podaje teraz Morning
Chronicie :

H r. Clarendon do lorda John Russell.
Foreign Office 2 2go lutego 18 55.

Królowa uznała za stosowne powierzyć JW. Pa
nu obronę swych interesów, wspólnie z hr. W est- 
morelandem na konferencyach w Wiedniu otworzyć 
sie mających, i odebrałem od J. K. Mości rozkaz prze
słania JW. Panu t a k i c h  ogólnych instrukcyj, ktoreby 
mu posłużyć m ogły za wskazówkę co do widokow  
rządu J. K. Mości w przedmiocie ciężkiej kryzys spraw

° g z S e e5 f f i S e  JW. Panu, mu wyłączną c e -  
che J K Mość życzy sobie bardzo gorąco, zgo
dnie ze s w e m i  sprzymierzonemi, aby pokoj w Euro- 
n̂ e przywrócony zostnl w sposób podnj.cy rękojmie 
wyrozumowanq, in  n ,  dfugi czas » k ło co « y » . m .  
bedzie; rezultatu tego osiągnąć niemożna tylko wte 
dv, jeżeli warunkipokoju dadzą dostateczne rękojmie 
przyszłego bezpieczeństwa dla Turcyi. W szakże, gdy
by taki pokój stanąć nie m óg ł, J. K. Mość życzy so
bie równie żyw o, aby wielkie mocarstwa europej
skie porozumiały się co do działania za wspólnem  
usiłowaniem przeciw duchowi grabieży i niespra
wiedliwości objaw iającem u się w zam iarach Rosyi. Ta
k i-  nr7 Vmier*e d o p ro w a d ziło b y  n ie ty lk o  do szy b k m -  

 ̂ nbpmfififO sp o r u . ale nadto i do z a -

winny one być w zięte pod dyskusyą w tym porząd
ku w jakim po dziś dzień są zapisane, jakkolwiek 
trzeci punkt jest zapewnie tym właśnie, którego roz
wiązanie wszystkim stronom zadość czyniące, natrafi 
na największe trudności; wszakże ugoda że Księstwa 
Naddunajśkie nie będą więcej podlegać wyłącznemu 
protektoratowi Rosyi, lub też, źe żegluga na Duna
ju wolną bedzie na przyszłość od przeszkód jakie 
lej dziś towarzyszą, pozostanie czczem słowem , do
póki nie zostaną przedsięwzięte środki skuteczne o -  
stroźności, aby Turcyą związać z systematem euro
pejskim jako część nieodrebną, dopoki sile wojennej 
i morskićj rosyjskiej na morzu Czarnem me zosta
ną nałożone stosowne ograniczenia, jak niemniej i 
wpływowi przeważnemu, jaki mocarstwo to nabyło 
i wywiera na wszelkie postanowienia Porty.

Jakkolwiek liczne przeto argumenta przemawiaćby 
m ogły za tern, aby trzeci punkt został na pierwszem  
miejscu wzięty pod r o z w a g ę ,  postępowanie to wy
w ołałoby ważne bardzo zarzuty, i rząd J. K. Mości 
mniema nic bez powodów, ze Austrya , Francya, 
oba państwa lubo wprawdzie każde z innych w zglę
dów, zaźadałyby w takim razie przerwania dyskusyi 
nad waźńemi warunkami które się wiążą z rozw i- 
nieniem trzeciej rękojmi. W szelako przed rozpoczę
ciem negocyacyj z pełnomocnikami rosyjskiemi, lub 
też przed rozpoczęciem dyskusyj na konferencyach
w przedmiocie trzeciego punktu, JW. Pan zechcesz się
przekonać czybv nie było stosownem porozumienie 
sie ogólne trzech mocarstw między sobą, mogące 
zawsze zmieniać w edług okoliczności kolejnych co 
do formy, jaką ostatecznie owa trzecia rękojmia przy
jąć by mogła.

Celem, którego z oka spuszczać me należy, jest 
uznanie wyraźne państwa Ottomanskiego z cechą 
Państwa niepodległego i istniejącego samo przez się 
jako członka jednej familii europejskiej, jako żyw io
łu  istotnego równowagi władz w Europie. Jednym 
ze środków, przez który cel ten dopięty być może, 
jest zniesienie przewagi rosyjskiej na morzu Czar
nem. J a k i m  sposobem zniesienia tego dokonać, z naj
mniejszą jak być może dla innych państw europej
skich niedogodnością, oto zadanie do rozwiązania.

Możnaby się  zgodzić na to, aby m ocarstwa mor
skie utrzym yw ały na morzu Czarnem s iłę  rów no
ważącą s iły  m orskie jakie Rosya tamże utrzym yw a
ła , lub jakieby później utrzym ać tamże m ogła, gdy  
żadnej nie była poddaną kontroli. L ecz takowa kom - 
binacya byłaby tylko zaw ieszeniem  bron i, poKojem 
zbrojnym, m ogącym  być co chwila zerwanym  przez 
lada starcie się lub przypadek; a co  w iększa zmu
szałaby mocarstwa m orskie do c iąg łych  w ydatków, 
na utrzymanie potężnej s iły  zbrojnej na morzu Ozar-

bieranem i hyc ma

nem w wielkićj od arsenałów odległości, gdy tym
czasem Rosya mając arsenały pod ręką i porty 
zawsze otwarte, wolną byłaby po większej części 
od kosztów na jakieby inne mocarstwa były nara
żone. ,

Wątpić się godzi, aby po kilku leciech Anglia 
ponosić chciała takowe wydatki.

Cel zamierzony osiągnąć można dwoma róźnemi 
sposobami: przez ograniczenie s ił morskich Rosyi 
na morzu Czarnem w należytych szrankach, i przez 
otworzenie jego z przyzwoleniem Turcyi dla sił 
morskich innych narodów. Rząd J. K. Mości żało
wałby wielce, gdyby Porta tak dalece być miała pod 
wrażeniem swej słabości, i zrzec się była gotową 
obrony państwa tureckiego, przeciw siłom nieprzy
jacielskim rozwiniętym nawet w pewnych tylko gra-
nicach. , , .  , , n

Lepiej byłoby dla narodów europejskich, aby Por
ta miała odwagę zaufać swym własnym siłom , za
chowując sobie zawsze w o l n o ś ć  wezwania na pomoc 
mocarstw przyjacielskich i zniweczyć groźby sąsie
dniego mocarstwa.

Ograniczenie sił morskich rosyjskich na morzu 
Czarnem, w takich rozmiarach, aby wspólnie z siła
mi tureckiemi równej w agi, m ogły wystarczyć na 
udzielenie jednakowej protekcyi dla handlu w czasie 
pokoju, miałoby i tę korzyść pośrednią, iżby prze
szkodziło na przyszłość wszelkim pochodom wojsk 
rosviskich na Konstantynopol, a przynajmniej, opera- 
cva takową wojskową uczyniłoby na wszelki przy
padek bardzo wątpliwą. Stosownie do tego co nas 
dotąd doświadczenie nauczyło, udanie się wyprawy 
przeciw stolicy Turcyi, zależy głow nie od udziału 
jakiego dostarczyć może potężna flota, działająca 
wspólnie z armiami w miarę jak postępują i dostar
czająca środków opatrywania ich w potrzebną żywność 
i amunicyą.

Warunek równoważącego ograniczenia nałożony 
sile morskiej rosyjskiej na morzu Czarnem, dałby 
T u r c y i  protekcyą materyalną, jakiej potrzebuje; z dru
giej strony uznanie tego państwa za żyw ioł konie
czny w równowadze mocarstw europejskich, dałoby 
jej rękojmię moralną jej istnienia, i pod tą zasłoną 
mogłaby bez obawy przeprowadzić sw e projekta re
form wewnętrznych i  przeobrażeń społecznych, któ
re od tylu lat są usiłowaniem jego  rządu.

Biorąc rękojm ię w tym porządku w jakim dziś są 
zapisane, pierw szym  punktem do dyskusyi je s t  zu
pełne zn iesien ie w szystk ich  poprzednich zobow iązać  
m iędzy R osyą i Portą, tyczących s ię  prowincyj M oł
dawii, W ołoszczyzn y  i Serbii, nie w  ten sposób, 
aby je  bezpośrednio oddać pod zwierzchnictwo Por
ty, ale żeby Rosya nie mogła więcej rościć sobie

prawa na mocy wyłącznych traktatów do wyłącznej 
interwencyi w sprawach wiadzy zwierzchniczej Por- 
ty, to jest w  stosunkach między tą władzą a w ła 
dzami ustanowionemi w tych prowincyach. Trzeba 
aby te prowineye nie uważały Rosyą za wyrocznię 
swych losów, i nie oddawały jój tego hołdu jaki się 
od nich tylko Sułtanowi należy. . .

Nie ma powodu miCszać s ię , przynajmniej co do 
zasady, w miejscowy systemat self govem em ent usta
nowiony w  Księstwach, ani potrzeba poddawać pa
nujących w  tych prowincyach, w zależność większą 
' bezpośredniejszą od władzy Sułtana.

Możnaby jeszcze poruszyć pytanie, czy haracz 
płacony teraz przez Księstwa do skarbu Porty ma 
być powiększony. Lecz mianowanie hospodarów i 
attrybucye zwierzchnictwa w  Księstwach jako też i 
wszelka władza do zwierzchnictwa tego się odno
sząca, pozostanie w ręku Sułtana; ajenci państw za
granicznych będący w Księstwach dla strzeżenia in
teresów handlowych swych krajowców, będą i nadal 
potrzebowali uznania wyraźnago przez Sultana, aby 
legalnie sprawować różne sw e obowiązki. Zostając 
tym sposobem pod władzą zwierzchniezą  Sułtana, 
Księstwa związane będą zawartemi ugodami między 
Portą a obcemi, mocarstwami nie mniej jak inno czę
ści posiadłości Ottomańskich. Użalania się o nadwe
rężenie praw traktatami zawarowanych, przedkładane 
będą Porcie, tak jak się to dzieje teraz, przez re
prezentantów mocarstwa obrażonego, uwierzytelnio
nych na dworze Sułtana, który mieć powinien 
dostateczną powagę i w ładzę aby takim skargom za
dość uczynić mógł.

Co się tyczy drugiego punktu czyli podstawy, to 
jest zniesienia praw Rosyi co do interwencyi w sw o
bodzie żeglugi na Dunaju, winno być skutecznie doko- 
nanem przez powrócenie do Turcyi terrytoryów przy 
ujściu tej rzeki, które odstąpiła traktatem Adria- 
nopolskim; pod warunkiem, aby terytoryum zwró
cone oddała Porta pod opiekę wielkich mocarstw  
Europejskich działających z nią razem w celu za s ło -  
nienia wszystkich kanałów spławnych tej rzeki przed 
panowaniem wyłącznem  któregokolwiek mocarstwa, 
i w celu usunięcia wszelkich przeszkód, które dziś 
zapierają żeg lu g ę , a przez długi czas groziły nie
bezpieczeństwem , że spław Dunaju całkiem niedo
stępnym dla potrzeb handlu uczynią.

Komisya mięszana, w której zasiadałaby Anglia i 
Francya powinna być ustanowioną, aby ułożyć w szel
kie kwestye tyczące się żeglugi. Lecz jeżeli Rosya 
wejdzie w  dyskusyę z szczerą chęcią zastosowania 
s ię  do życzeń um iarkow an ych , mocarstw największy 
w żegludze na Dunaju interes mających, można wno
sić, że kwestye te rozwiązane zostaną korzystnie
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M arszałka de S a in t-A rn au d .

rya wyda w sto lat o wodzu Bkazanym aby działał 
i poruszał się w tym ciemnym zamęcie.

Do P Leroy de Saint-Arnand radzcy stanu.
m * '■ * * * “ » b,*cle’

usposobieniu duszy i serca, list ten ^

Wielkie niedawno ujęcie wzbudziły w świecie po 
litycznym i literackim , listy marszałka de Saint-Arnaud 
pisane do różnych członków jego rodzin^ w ciągu 2o 
int a nrzez brata jego zebrane i wydane, ner
wszy' list tego zbioru skreślony jest w^chwili wsgjne- 
nia autora w czynne życie, w roku 1831,
Arnaud mianowany został podporucznikiem ^  ̂ P 
ku piechoty; ostatni, w przeddzień jego śmierci, ji 
marszałkiem w Krymie, korespondenta  
dzona przez ćwierć wieku, obejmująca cały okn»  
nego życia, połączona z wypadkami, których p ę ^  
nosi na sobie każden jej wyraz; przedstawiając > 
i uczucie człowieka w pierwszym ich pobłysku, w me- 
obrobionym lecz także w niezatartym sztuką kształcie, 
maluje go dokładnie, w ypow iada  go zupełnie. 
listy takie kreśli osoba zajmująca ważne stanowisku 
w świecie politycznym, zrywają one często ciemną za
słonę z wypadków, i odkrywają tajemnicze ich powody- 
Dlatego ostatnie listy marszałka de Saint-Arnaud pi
sane z Turcyi lub Krymu podczas węjny wschodnią), 
wypowiadają nie tylko jego charakter i duszę, lecz nad
to przedstawiają przyczynę, ducha, że tak powiem, 
zdarzeń i czynów, których on był kierownikiem, ro- 
dajemy kilka z tych listów najwięcej zajmujących.

Do p- Leroy de Saint-Arnaud, radcy stanu.
W arna H  ^Pca 1854 roku. Kochany bracie, nie 

wie"le nowego mogę ci powiedzieć. Sprawa nasza cofa 
sie zamiast postępować naprzód. Nie jest to ani woj
na ani pokój, a dni pty«ą i prowadzą zimę za sobą. 
Jutro odbędzie się u mnie wielka rada. Zobaczymy 
nrzecież czy można co zrobić, i czy  przystoi nam 
stać w miejscu wachąjąc się , gdy Rosyanie w spokoju 
odchodzą; gdy Austryacy m ówią, lubo nie bardzo gło
śno żetrzeba iść naprzód, gdy Turcy postępują za- 
T ’ n PnicBpv stoją w miejscu meporuszeni. Wpraw-
0z,e io ż n a

usposobieniu duszy i serca, j utnie wśród
szy jaki kiedykolwiek do ciebie pisałem. Stoję wsro^
obszernego smętarza, opierąjąc się kłęsce, ktoir ^  
siątkuje moją armią, widząc porywanyc p _
ich najdzielniejszych żołnierzy w chwi 1 , jj, ̂  .,r7V20to- 
więcęj potrzebuję, a mimo tego robiąc daą) P J  
wania do wielkiej wyprawy. Każdy dzień c z y n n y  
prawę tę potrzebniejszą. Pozostać w Warnie nie • 
Po cholerze nastąpią febry. Nie zdołam zbudzić P 
nieść ducha armii, jak tylko uderzeniem piof • 
Czyż było w historyi wiele podobnych położeń j 
moje? Przynajmniej mój duch i moja energia P° . n 
szą się do wysokości tego położenia. Bóg, uderzający 
mnie jedną ręką, podtrzymuje mnie drugą. Zdrowi 
moje nie było dawno w tak dobrym stanie. Zdrowo 
wyglądam wśród zmartwień i zgryzot, które w cicho
ści tłumię w sobie; śmierć w sercu a spokój na czole: 
oto byt mój dzisiejszy 1... Gdy list ten odbierzesz, będę 
już płynął do Krymu. Oczekując tego, przepędzam 
godzin codziennie wśród umarłych i umierających... *

Do p. marszałkowej de Saint-Arnaud.
„ Warna 9 sierpnia 1854 r. Kochana przyjaciółko 

książę Napoleon odpływa na okręcie „Berthollet." KsjT 
żę przybył właśnie do mnie chory, bardzo chory na fe 
Drę- Stan jego wymaga starań kobiecych około niego; 
ofiaruj mu gościnność i mój pokój. Dla chorego brata 
cesarskiego nąjstósownięjszem miejscem jest dom mar
szałka dowodzącego armią. Gdy odbierzesz ten hst> 
który oddać ci ma p. Ferry-Pizani adjutant księcia, po
zostanie ci tylko godzina czasu na przygotowanie po
koju i poczynienia potrzebnych rozporządzeń. Biedny 
książę troska się , iż przykrość sprawi tobie, uspoka
jam go w tćj mierze. Czyż nie jesteś opatrznością 
chorych i cierpiących?*

Do tejże samej.
Warna l l  sierpnia 1854 r. Kochana przyjaciółko- 

Bóg nieoszczędza dla nas wszelkich klęsk i nieszczęsc; 
z głębi mej duszy wydobywam całą energią; chciałbym 
tam znaleść więcej rezygnacji. Lecz największa cier- 
uliwość wyczerpnie się w obliczu tych ciosów, niepod
ległych woli ludzkiąj, które bezprzestannie w nas ude

rzają i niszczą w jednej chwili cały zasób środków 
z wielkim trudem zgromadzonych. Gwałtowny pożar 
wybuchł wczoraj w Warnie o 7 godzinie, w chwili gdy 
zsiadałem z konia powracając z odwiedzin mych cho
rych. Siódma część miasta nieistnieje; pożar trwa je
szcze, lecz już jesteśmy jego panem. Przez 5 godzin 
walczyliśmy z pewną prawie zgubą. Ogień kłębował 
około trzech składów prochu, angielskiego, francuzkie- 
go i tureckiego! Dziesięć razy rozpaczałem i już chcia
łem wydać rozkaz odwrotu, znak aby każdy uchodził 
jak może. Całe miasto mogło wylecieć w powietrze. 
O 3 godzinie z rana niebezpieczeństwo było już mniej 
groźne, dwie‘godziny późniąj minęło zupełnie. Pozo
stało nam wielkie utrudzenie, obraz wielkiej klęski, zna
komite straty dla armii i konieczność przedsiębrania ty
siącznych ostrożności. Wszyscy współubiegali się 
w gorliwości i poświęceniu. Każden był znużony i 
smutny, lecz stały i spokojny. Właśnie co wróciłem 
na miąjsce pożaru, ustanowiłem służbę, porządek i o- 
strożności. Jeżeli gwałtowny wicher niepowstanie od 
strony morza, jesteśmy spokojni i bezpieczni. Wśróc 
tego strasznego nieszczęścia zaledwie ośmielam się mó
wić ci o mnie. Naturalnie cierpiałem bardzo; miałem 
trzy gwałtowne ataki, które mię zmusiły dwa razy do 
powrócenia do domu. Dwa razy położyłem się do łóżka, 
dwa razy mię zbudzono, abym uciekał, jeżeli nie chcę 
wyleciec w powietrze. Za całą odpowiedz poszedłem 
na miejsce pożaru. Wystaw sobie, że wszystko pod
czas tego wyprowadzono z mego domu; wracąjąc się 
poraź trzeci, niemiałem się gdzie położyć. Moje konie 
odprowadzono do obozu. Nakoniec miasto ocalono, a 
Grecy, którzy się skrycie śmiali z naszego nieszczęścia, 
nie pojmują nawet że im ocaliliśmy życie. Kłopoty i 
zmartwienia ciągle wzrastają; przezwyciężę je jednak! 
Dziś rano jestem wprawdzie znużony, lecz zresztą nie 
więcej chory. Podczas tego pożaru lord Baglan był 
na flocie w Balczyku. Co chwila oczekuję jego przy
bycia. Posłannik austryacki hr. de Lowenthal zapo
wiedział się do mnie na dziś wieczór; zdaje s ię , że 
Austryacy chcą wkroczyć do Wołoszczyzny.*

Do p. Leroy de Saint-Arnaud radzcy stanu.
„ W a r n a  13 sierpn ia  1854 roku. Kochany bracie, 

m niem ałem , że niebo niema już więcąj k lęsk , aby^ na•  • v u i a i g i t i  j  Ł C  l J lC U U  I l l C I I l t *  J U D  ”  W  y  »  7 .

mnie zesłać; przynajmniej taką miałem nadzieję- f  
go się zawiodłem. 10 sierpnia o 7 godzinie vv‘ecmojcu 
właśnie gdym zsiadał z konia, odw iedziw szy

cholerycznych, gwałtowny pożar wybuchł z dzielnicy 
cupieckiej miasta Warny. Jakiś niedołęga ściągając 
spirytus postawił świecę blisko beczki; kilka kropel 
zapaliło jego suknie, a ten uciekając, rozniósł wszę
dzie ogień. W jednej chwili dziesięć baraków płonęło, 
pożar pożerał wszystko, chłonąc spirytus, oliwę, wód
ki, zapałki chemiczne. Przez 5 godzin byliśmy między 
życiem a śmiercią. Płomienie kłębowały około murów 
trzech magazynów prochu, francuskiego, angielskiego 
i tureckiego. Znajdowała się tam amunieya na całą woj
nę, ośm milionów ładunków. Cztery razy rozpaczałem, 
zamierzałem chwycić już ostatni środek, i dać znak 
odwrotu, by każdy ratował się jak może. Bóg mię 
natchnął. Walczyłem, pożegnałem ciebie i wszystkich, 
i oczekiwałem wybuchu! Wiatr się odmienił. Dokoła 
magazynów wyrąbano siekierą wszystko. O godzinie 5
staliśmy się panami pożaru, który jeszcze płonie.....
siódma' część Warny już nie istnieje. Wielka część za
pasów francuskich i angielskich spaliła się. Straty są zna
czne, lecz mogą być powetowane. Nic mi więc nie 
brakło bracie: cholera, ogień, a teraz oczekuję burzy 
morskiej, aby ją także pokonać. Cholera mnie najmo- 
cniąj zasmuca; jeźli pójdzie dalej, może i mnie Jes^ e 
wepchnąć w ten wielki gróh warneński. Na flocie ta - 
że panuje, okręta utraciły lOtą część swych os . -
mnij, co to ,no»  być z .  klsuku, ■ * * «  
chnie wśród wojsk nagromadzonych na ôk e - oz 
nie cofnąłby się przed wyprawą przed A -  
kiemi warunkami? A tu  czas P^'"®' nam w ;
i nasz prawdziwy interes  ̂ zabra,^ r 0wia bracie 
Dunajem i wskazują na Krym- > , zdro
wia tylko żądam dla moich żołnierzy i dla mnie!*

V a Z u " w 2 # * * "  M°i» “o c h *  Bi08.ro.
gdy ty s p o c z y w a s z  słodko w cieniu drzew w Malrome,
ja walczę z wielki® trudem przeciwko wszystkim klę
skom i p r z e c iw n o ś c io m , jakie tylko wyobrazić sobie 
można. W szystkie we mnie uderzyły, niepowalając mnie 
przecież- C holera, pożar, zaraza, ogień i woda, spoty
kały m'6 Przem>an, doświadczyłem wszystkiego. 
Maja0 serce lescią rozdarte, ukazywałem się wszyst
kim z twarzą spokojną i śmiąjącą. Widziałem inoith 
przyjaciół, moich towarzyszy broni, moich żołnierzy, 
będących mojemi dziećmi, padających jak pod uderze
niem gromu, lecz zostałem nieporuszony na tym sm ę- 
tarzu. Można rzec, że w tćm mojem ciele, złamanem
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za pomocą ustanow ionej w ładzy syndykalnej, przy
branej w potrzebne w ładze do zniszczenia przeszkód 
istniejących teraz przy ujściu rzeki, lub tych ja k ie -  
by się później m ogły tamże utworzyć.

Pozostaje je szcze  jeden  punkt, który wziąść pod 
rozw agę wypada. Celem jego  je s t, aby sympatye 
narodów  chrześciańskich dla swych w spółw yznaw 
ców  zm ieniły się we fakta. W edług  w szelkiego 
praw dopodobieństw a, dyskusya nad tą kw estyą i je j 
rozw iązanie wywoła trudności n ie zw y k łe ; idzie bo
wiem o to, aby pogodzić i u łożyć do harmonii na
miętności w rzące i przesądy islamizmu i chrześcia- 
nizmu.

N ad to—• uwaga ta je s t  praw ie zb y te c z n ą — mo
carstw a chrześciańskie działać winny z wielką abne- 
gacyą i umiarkowaniem tam, gdzie idzie o negocya- 
cye z Portą w przedm iocie chrześcian poddanych 
Sułtana.

M ocarstwa europejsk ie przyłożyłyby się w ielce do 
ustalenia w ew nętrznego pokoju w Tureyi zgodzi
w szy się zrzec wzajemne wszelkich przesądów  se -  
kciarskich w zastosowaniu co do poddanych S u łta
n a ; to je s t gdyby uw ażały w szystkich chrześcian, 
jakiegobądźkolw iek wyznania, za m ających prawo 
do rów nego udziału w przyw ilejach i swobodach 
religijnych, jak ie Sułtan p rzy zn a ć  im może, idąc za 
przykładem  wielkich m ocarstw  europejskich.

Byłoby jeszcze do życzenia, zdaje się, aby S uł
tan aktem  od niego samego wychodzącym, zniósł 
w szelkie różnice legalne i inne istn iejące między 
jeg o  poddanemi mahometanami i chrześcianam i, i u -  
dzielił mocarstwom europejskim  firmany pośw ięcające 
tę  reform ę na drodze urzędow ej.

W  tern co poprzedza, w yliczyłem  w  krótkości ró 
żne ważne punkta, k tó re  z kolei zebranym  pełno
mocnikom przedłoźonem i będą.

Znając gruntow nie kw estye, k tóre p rzeb ieg łem , 
JW Pan będziesz w iedział najlepiej jakiem i argum en
tami popierać Ci wypada politykę rządu Jej K. Mo
ś c i ,  k tórej celem je s t przyw rócić Europie pokój na

dzeniu konferencyi na dniu 4  b. m. udzieliwszy nam u -  
przejm ie pro tokół onego tu w odpisie załączony, p rze
s ła ł nam następnie załączone tu rów nież pismo swoje 
z dnia 12,b. m. które łącznie z obszernem i dodatkami 
zapew ne udzielonemi JW Panu łaskaw ie przez lir. Buola, 
objaśnia dokładniej stanowisko A ustryi tak w obec 
gabinetów  zachodnich jako i w obec Rosyi. Proszę 
jW P ana, byś hr. Buolowi zechciał wyrazić, jak  da
lece jesteśm y obowiązani i wdzięczni za te  doku- 
menta ciekawe, tak w iele pomocne do zrozumienia 
ogólnego stanu rzeczy. Dokumenta te mieszczą w so
bie dalsze rozw inięcie zapatryw ania się skreślonego 
już  w piśmie udzielonem nam z dnia 24go z. m. i 
n iepotrzebuję pow tarzać, źe JKMość najzupełniej 
oddał spraw iedliw ość w ytrw ałości, z jaką gabinet 
cesarski praktyczną skuteczność przym ierza grudnio
wego do tych sprow adza granic, k tóre odpowiednie 
są in terpretacyi je g o  w łasnej pod względem 3go 
punktu. JKMość uznaje w tern nie tylko istotną a -  
nalogię z zapatrywaniem  się swojem przy jakiem 
zaw sze obstaw ał w przedmiocie trak tatu  kwietnio
w ego i jego  artykułu  dodatkowego, ale niemniej 
widzi w tern sposób zatarcia sprzeczności, o jakiej 
gabinet cesarski głów nie nadm ienia, jak o  panującej 
między stanowiskiem jeg o  opierającem  się na tra 
ktacie grudniowym, a stanowiskiem Prus i Związku. 
W  tej m ierze zaw sze pow odow ała nami ta okolicz
ność, źe trak tat kwietniowy i oba jego

ze strony Austryi. Byłoby dla nas wszakże nader 
zajmującem, żeby nas poprzednio poufnie zawiado
miono o tern oświadczeniu i wnioskach mających 
się do takow ego przyłączyć, a k tóre hr. R echberg 
(w ów czas je szcze hr. R echberg by ł zastępcą posła 
prezydyalnego. P. R. Cz.) złożyć ma upoważnienie 
na zgrom adzeniu związkowem. Gabinet wiedeński 
zgodzi się niezawodnie z nami na to, źe ważny ten 
dokum ent musi nam być w całej osnowie znanym, 
abyśmy byli w  możności dokładnie obliczyć stano
wisko jak ie  mamy względem niego zająć, aby w e
dle tego nie tylko posła zw iązkow ego królew skie
go, ale naw et gdyby może zachodziła potrzeba sk ło 
nienia w szystkich rządów  niemieckich do jednozgo - 
dnego postępowania, zaopatrzyć reprezen tan tów  na
szych przy tych ostatnich potrzebnem i zleceniami.

JW Pan zechcesz przeto za wyraźnym  rozkazem  
JKMości, starać się u hr. Buola o jak  najrychlejsze 
udzielenie nam poufne wzwyż pomienionego proje
ktu, przy w ręczeniu mu w odpisie niniejszego pi
sma. Proszę przyjąć itd.

(podp.) Manteuffel.

W ysok ie  Prezydyum c. k. Rz^du krajo
wego następne przesyła nam zawiadomienie:

i ta okolicz- Najjaśniejsza Cesarzowa Elżbieta znalazła się na j- 
artykuły  do- łaskaw iej spowodowaną klasztorow i zakonnic Śgo

datkowe w yprzedziły  przym ierze grudniow e zaw ar- Józefa w  Krakowie przeznaczyć w sparcie w sumie 
te  bez zawezwania doń Prus i Niemiec, a przeto, źe złr. 300  m. k.
odpowiedzialność za jakąkolw iek sprzeczność z dą
żnościami przym ierza grudniow ego, nic mogła do
tknąć Prus albo też Niemiec. Niemniej wszelako, 
Prusy i Niemcy dostatecznie udowodniły, źe skłon
ne są uw zględnić przez przyjaźń związkową, szcze
gólne in teresa A ustryi i przyjęte raz już  przez nią

Kraków 29 lipca 1855.

giCorespoiadencya Czasu.
Wiedeń 29 lipca.

to Oświadczenie Bundestagu na propozycye Austryi 
zobowiązania europejskie, o ile się takowe pogodzić; które nastąpiło na posiedzeniu 26go Ł m. łączy w so- 
dadzą z rzeczy wistemi interesam i Niemiec, a sposób bie m yśl tutąjszego gabinetu z fo rm ą  pruskiego bez
t p n  invslp .n ia .  n ip w a t .n im v  i ł  U /  VI A  \A/  A  fW I f / l l  A /Y A  / \ l r » n r t l  n m  . . . l  ~ _ V t  :  "TV - - . . . . . . .  A l i e f l ' l ' Qten myślenia, niewątpimy, iż stw ierdzi się w now em  
stadium, w które sprawa wschodnia, jeśli się nie

m ocnych podstawach. Krew tak obficie wylana, ij mylimy, w ejdzie niebawem, 
koszta tak hojnie łożone na utrzym anie tej polityki, i  Niemcy uznkły w rzeczy  samej 4  punkta w ogól- 
byłyby zupełnie s trac o n e , gdyby usiłow ania nasze ności jako stosowną podstawę pokoju, ale jeżeli 
ograniczyły  się na jedynym  wypadku otrzym ania j  wówczas już, kiedy nie tylko A ustrya i państwa 
czczego zawieszenia broni, k tóreby m ogło być ze rw a- j zachodnie, ale naw et i Rosya zasadę tę  przyjm ow a- 
nem ile razy Rosya pochwycićby m ogła stosow ną ły , a różnica zdań pod w zględem  praktycznego za- 
okoliczność do osiągnięcia celu  pieszczonego od tak | stosowania mianowicie 3go punktu nie w ystępow a- 
dawna przez je j am bicyą: ujarzm ienia państwa o t - H a tak nagle jak  d zisia j—  jeżeli przeto  wówczas 
tom ańskiego w Europie i osadzenia księcia ro sy j-  już  Niemcy z wielkiem zastrzeżeniem  w strzym ały 
skiego na tronie w stolicy tureckiej. ' się od przyjęcia w jakikolw iek sposób obow iązują-

JW Pan udzielisz tej depeszy lordowi W estm ore- ; cy 4ch punktów  w ich ca łośc i; natedy najściślej i 
land, aby mu posłuży ła za instrukcye i k ierunek najoględniej rozw ażyć w ypada, czyli te raz’ po ze j-  
w dalszem  postępowaniu. j  ściu na niczem tak szczerych i w ytrw ałych prób

-----------------------------------  > zm ierzających do porozumienia się na tej podstawie,
Gazeta Wezerska  zam ieściła następującą nie należy być ostrożniejszem i jeszcze  pod w zg lę- 

notę pruską do hr. Arnima posła przy g a -  dem obstawania przy niej ze strony Niemiec, 
binecie wiedeńskim, która jakkolwiek h isto -L  Rozwiązanie kw estyi wschodniej na wspólnie uło-

, i, i • ’ r . , ,  i Źonej podstaw ie—  mówi ga b in et  w i e d e ń s k i —  po-
ryczną tylko ma dzis wartość, wszelako zostaje naszym  c e lem ,  i tak ież  same zamiary b ę -  
rzuca św iatło na sposób z a p a t r y w a n ia  się .d z ie m  p r z y p isy w a ć  tak długo gabinetom paryzkiemu 
Prus po zerwaniu konforencyj wiedeńskich,!! londyńskiem u, dopóki nam nie udowodnią, źe się 
a przytem u z u p e łn ia  po  części dyplomaty- j  rzecz ma przeciwnie. Niewątpimy, źe poinienione 
czną stronę s p r a w y  wschodniej, którą o ile łpb ine ty  o zamiarach swoich w tym względzie da-

?  •   ®- dzą odpowiedź w yraźną do W iednia na podstawie
najśw ieższych propozycyj austryackich. W idocznąmożna staramy się obok militarnej podawać 

dokładnie. Nota ta brzmi:
Berlin 1 7go czerwca 1855.

Gabinet ces. austryacki zaraz po ostatniem posie -

je s t rzeczą, źe musi to mieć wielki w pływ  na u ło 
żenie się stosunków, powinniśmy przeto  niechybnie 
wyglądać ja k  najśpieszniej obszernego uwiadomienia

cierpieniami, zużytem przez pracę i m yśl, siły rosną 
w miarę upadku ich w otacząjących mnie ludziach. 
Espinasse, Cugnac, Boyer powracają d Francyi. Puyse- 
gur i Clermont-Tonnerre są chorzy. Delattre leży w The- 
rapii. Jaka ciężka szkoła doświadczeń pod koniec mo
jego życia! Wyjdę z niąj moja siostro, gdyż mam wia
rę i serce, które nie słabnie nigdy. Jeźli ulegnę, upadnę 
z honorem; jestto moje jedyne uczucie dumy. Gdy od
bierzesz ten list, będę ju ż  na okręcie. Błagaj Boga za 
walczącymi w Krymie.—  Jakiż to wiek! jakiż rok! Hi
szpania chciała mieć także sw ą kartę zaburzeń i nie

porządku. Świat jest wzburzony, jak  morze szumiące 
falami pod niebem chmurami okrytem. Do końca roku 
wiele jeszcze zobaczymy rzeczy. Co do mnie, pragnę 
wielkiego w ypadku, świetnego zwycięstwa, a potem 
spoczynku zupełnego, wiecznego. Ah! Montalais, ah! 
Malrome! kiedyż spocznę w waszym spokoju i ciszy 
tak słodkiej, daleki od świata i jego wypadków, udrę
czeń i ludzi.... lecz nie od kobiet! moja kochana siostro, 
jestem za grzeczny, aby podobnie myśleć. Jeżeli kiedy
kolwiek ujrzę się w gronie mojej rodziny, z trudnością 
mię z nią rozłączą,«

Do p. Leroy de Saint-Arnaud radzcy stanu.
„ Warna 23 sicrpnia Kochany bracie, krótko dziś 

p iszę, gdyż niemam czasu, lecz to, co ci powiem, ma 
swoją wagę i wartość, w  chwili, gdy list ten otrzy
masz, będę już  na morzu od 2  września. Nąjstraszniej- 
sza flota, jaką kiedykolwiek widzjan0) popłynie do Kry
mu , aby tam wysadzić w -4ch  godzinach i w oczach 
Rosyan 60 tysięcy żołnierzy i fot) dział. Przewyższy
my Agamemnona, a oblężenie przez nas rozpoczęte bę
dzie krótsze jak  oblężenie Troi- W wojskach naszych 
jest niejeden Achilles, niąjeden Ajax, a jesz cZe więcąj 
Patroklów. Wszystko pójdzie dobrze; rozkazy juj  Wy_ 
dałem i przy pomocy Boga Francya zapisze w paździer
niku jeden z nąj piękniejszych i nąjśmielszych czynów 
wojennych na karcie swojćj historyi. Nie uderzam jesz
cze w trąby_ i dzwony na znak zwycięstwa, lecz prze 
widuję dzień piękny. Nie żądamy nic więcej prócz 15 
dni spokoju na morzu.

Co się tyczy wyprawy na Sebastopol przełożyłem ci 
wszystko za i przeciw; dzisiaj zdaje mi s ię , że wszy
stko za nią przemawia. Mniej stracę ludzi zdobywając 
Sebastopol, niż ich zabrała mi tutaj cholera i febry. 
Jest to wielka odpowiedzialność, trzeba ją  umieć przy
ją ć ;  co właśnie czynię. Jeśli mi się powiedzie, 1 ’

wielkim człowiekiem, w przeciwnym razie będę ty m , 
czćm będą chcieli, lecz zawsze muszą wprzód postę
powanie moje rozstrząsnąć: już  to jest pewną pocie
chą. Co do mnie, mam wewnętrzne przekonanie, że 
czynię co powinienem, reszta mało mię obchodzi. Ach! 
mój bracie, jak  słodko potem spocznę. Przepędziłem 
noc dzisięjszą nadrobieniem dziesięciu oblężeń (pla
nów) Sebastopola i napisaniem proklamacyi do wojska." 

Do p. Leroy de Saint-Arnaud, radzcy stanu.
„N a  pokładzie okrętu „ Ville de P aris“ o dziesięć 

mil przed przylądkiem Tarkan, l ig o  września 1854 r. 
Gdybym mógł pisać do ciebie przedwczoraj, byłbym ci 
przesłał smutne pożegnanie. Od 6go leżę’ na łożu bo
leści. Wyniosłem z Warny zaród zgubnej febry, któ
ra mię tutaj owładła. Wytrzymałem trzy paroksyzmy, 
czwarty nie przybył i dobrze uczynił; nie byłbym go 
przetrwał. Zdaje mi s ię , że już  mię opuściła ta cho
roba, lecz jakąż stoczyć z nią musiałem walkę! jakież 
osłabienie zostawiła po sobie! jakiż rozstrój w mych 
siłach żywotnych! Dodaj do tego moje obawy i moje 
zmartwienia.... myśl zostawienia armii bez kierunku i 
bez wodza w przeddzień wylądowania, myśl zgonu 
z febry w obliczu nieprzyjaciela.... Lecz przy łasce Bo
skiej wszystko to zwyciężyłem; złóżmy bracie za to 
Bogu dzięki. Zbieram wszystkie mrje siły, aby do 
ciebie napisać. Niespodziewąj się więc obszernego li
stu i szczegółów; powiem ci jedynie główniejsze wy
padki; gdy czytać będziesz ten list, wszystkie te czy
ny będą już  spełnione i dawne. Dziś rano powróciła 
komisya, którą wysłałem dla rozpoznania stanowisk ro
syjskich i mięjsca wylądowania. Rosyanie stoją nad 
Kaczą i Almą, mają tam obozy i w ojska, trudno oce
nić ich liczbę; nie jest ona jednak znaczną; nie wznie
śli również nadzwyczajnych dzieł obronnych. Przeko
nanie moje nie zmieniło s ię , jestem za wylądowaniem 
przemocą przy ujś iu Kaczy. Oszczędza się przez to 
czasu i pochodu. Anglicy poczytywali wylądowanie 
w tern miąjscu za niemożebne. Ustąpiłem; wylądujemy 
Przy Starym zam ku, zapewne 13go lub 14go września".

,»U2gro września. Znużenie nie pozwoliło mi wczo
raj skończyć listu do ciebie kochany bracie, ukończam 
go więc dzisiaj. Płyniemy do naszego celu. Floty zgro
madzone są na około nas na przestrzeni 7miu mil fran- 
cuzkicn; jest to widok wspaniały nad wszelki wyraz. 
280  żagli niesie zniszczenie na brzegi Krymu. Trzeba 
wyrównać lim ą, aby przybić i wylądować w porządku.

wyraźnego określenia widoków całej Rzeszy. Austrya 
żądała uznania swej polityki. Bundestag składa jej po
dziękowanie; Austrya tłumaczyła tę politykę traktatem 
2go grudnia i konferencyami. Bundestag widział w tern 
pleonazm, gdyż tak w traktacie jak w konferencyach 
rzecz szła o pokój na podstawie czterech punktów, i 
wspomina tylko o konferencyach. Podziękował więc za 
wszystko, a zatem przyjął politykę Austryi. Poparł to 
oświadczenie utrzymując gotowość wojenną tak , jak 
tego żądał gabinet tutejszy. Dodał wprawdzie, że no
wych zobowiązań nieprzyjął na siebie; lecz Austrya o 
nie bynajmniej nie prosiła. Połączenie się to państw 
niemieckich może mieć ważny wpływ na dalsze wy
padki. Od głosu ich wyrzeczonego śmiało i stanowczo 
w pośród  stron wojujących, mogą zależeć pokój, lub 
wielka wojna. Czy Niemcy tę inicjatywę wezmą? Być 
może, lecz będą chciały wyrozumieć wprzódy stanow
czo ostatnią myśl gabinetu petersburgskiego z jednej, 
a gabinetów zachodnich z drugiej strony. Praca ta zaj
mie teraz wyłącznie dyplomacyę niemiecką.

W ie d e ń  3 0  lipca. T rzeci artykuł Korespondencyi 
A u strya ck iij o kongregacyach czyli zgromadzeniach 
stanów  w prowincyach w łoskich cesarstw a, brzm i: 

„W ypadki r. 1848 w królestw ie L om bardzko-w e- 
neckiein p rzerw ały  działalność tam ecznych ko n g re- 
gacyj-

„Kiedy za zwycięzkiem posuwaniem się wojsk 
cesarsk ich , praw ne organa rządow e objęły napowrót 
swoje czynności, jednym  z pierwszych czynów w y-

Mniemam, że wylądowanie nie nastąpi przed 14tym 
rano“.

Do pani marszałkowej de Saint-Arnaud.
„ Stary zamek 11go września 1854 r. Kochana żo 

no! Anglicy nie są jeszcze gotowi ; " ; 
tracę czas drogi. Pożyczyłem im

i z ich przyczyny
iracę czas urogi. rozyczyiem im dziś rano galarów, 
aby przyśpieszyć wysadzenie na brzeg koni i spodzie
wam się , że jutro rano o l l e j  godzinie ruszymy. Noc 
następną przepędzimy w Bulganak, aby 19go być zu
pełnie świeżemi przy przełamaniu przejścia. Jeżeli bę
dę mógł, przepędzę Rosyan aż za Kaczę. Przyrzekam 
ci, że nie zostawię im czasu do zabawy. Pogoda nam 
sprzyja i jeżli Bóg opiekować się nami będzie jeszcze 
przez dni kilka, wszystko pójdzie dobrze. Dziś rano 
słuchałem mszy pod wielkim namiotem i modliłem się 
za ciebie. Zaprosiłem czterech księży na śniadanie 

„Armia odżyła, a książę jest na jej czele; mówi on 
głośno, ze jestem jedynym człowiekiem i że bezemnie 
nie bylibyśmy w Krymie. Dzisiaj mam się lepiej; 
w nocy nastąpiło przesilenie. Lecz będąc skazany za
wsze na cierpienie i teraz mam ból w lewym boku; 

jzdaje mi się , że dwa goździe w piersi mi wbijają. Ca- 
‘ broi m ow i, że to jest zdrowie; chciałbym go za to 
udusić.

„W  moich przewidzeniach nic się nie zmieniło. Ks. 
Menszykow mech robi co chce, będę zawsze 20go lub 
22go pod Sebastopolem. Może uderzę na nich od po
łudnia, a przygotowania poczynione na północy zrobię 
próżnemu Wszystko zależeć będzie od tego co ujrzę, 
przybywszy nad Bełbek. Im szybciej czas bieży, tern 
więcej przybliża mię do ciebie. To podwaja moją od
wagę- Marzę tylko o chwili, gdy ujrzemy się u siebie 
spokojno Na wiosnę odbędziemy podróż po Włoszech 
i powrócimy przez Szwajcaryą i Niemcy. Podróżować 
będziemy z dwoma tylko domownikami bez okazałości, 
jak  spokojni i dobroduszni mieszczanie. Lecz nie bu
dujmy wiele zamków na lodzie, to sprowadza nie
szczęście".

Do pani marszałkowej de Saint-Arnaud.
„ K rym  18go września 1854 r. Właśnie napisałem 

do lorda^Raglana, iż niemogę dłużej czekać, że jutro 
rano o Tej godzinie dam rozkaz pochodu, i nic mię nie 
zatrzyma. Odebrałem wczoraj wieczór twój Krótki list 
z 14go, a dziś rano pakiet z czterema listami od 2go 
do 1 Igo. Biedna przyjaciółko, ileż niespokojności, ile 
zmartwień i łez! Prawdziwe miałaś przeczucie, gdyż

słanego tam w m iejsce m arszałka hr. Radeckiego, 
nr. Montecucculi pełnom ocnego komissarza dworu, 
było pow ołać napow rót kongregacye prowincyonalne
K n lU  deleSacyj- PrzY tdj sposobności przyznano 
kongregacyorn , me zaprowadzając żadnej w ich 
składzie zmiany, nietylko daw niejszy zakres działa
n ia , ale niemniej aby im dozwolić wolniej poruszać 
się i szybciej załatw iać czynności w spraw ach im 
przynależących, tudzież aby zadosyć uczynić pona
wianym życzeniom k ra ju , rozprzestrzeniono ich kom - 
petencyę przez to , źe w myśl obwieszczenia w y
danego w W eronie d 4  sierpnia a w Medyolanie 
lOgo t. m. 1848 r., kongregacye prowincyonalne 
winny uchwalać i stanowić również pod względem 
tych przedmiotów sw ojego zakresu działania, k tóre 
dawniej w ym agały potw ierdzenia w ładzy krajowej 
(gubernium  w raz z kongregacyą centralną).

takow? zmianą rozpoczęły  na nowo w roku 
1848 kongregacye prowincyonalne czynności swoje 
i prowadziły je  n ieprzerw anie , gdyż w przypadku 
zawakowania posad deputow anych, wybory w gm i
nach i przedstaw ienia potrójnych kandydatów od 
kongregącyj prowincyonalnych i rad gminnych po 
miastach kró lew sk ich , sz ły  pod potw ierdzenie j e -  
neralnego gubernatora.

„W  tym składzie rzeczy, ostatnie rozporządzenie 
cesarskie nic nie zm ieniło; owszem w yraźnie o rze
czono w n iem , że rozprzestrzeniony zakres działa
nia kongregącyj prowincyonalnych przez reskrypta 
Z ‘ " e r?n,a 1848> Pozostaje nadal.

r ‘ , ” ie przyszło do powołania k o n g re - 
gacyj centralnych; przeszkodziła temu oprócz ró 
żnych innych względów politycznych, ta jeszcze o -  
kolioznoso, źe w ładze krajow e polityczne, którym 
kongregacye centralne do boku przydzielone być 
miały, powoli tylko w ów czesnych stosunkach rao- 
g ły  obejmować regularny bieg czynności.

„Kiedy celem wykonania zasad postawionych naj
wyższym reskryptem  z dnia 31 grudnia 1851 roku 
w spraw ie organicznych urządzeń państw a, p ierw 
sze głów ne zadanie to jest reorganizacya w ładz po
litycznych i sądowych w całem  cesarstw ie dopro- 
wadzonem zostało do sku tku , a druga ważna cześć 
jaką je s t zaprowadzenie w ydziałów  zapowiedzianych 
w art. 35 tych zasad , mogło być rozpoczęte; w y
kazało się pod względem tego ostatniego przedm io
tu w król. L om bardzko-W eneckiem , źe nie idzie 
tam bynajmniej o całkiem nowe urządzenia lub sta 
nowcze przemiany, ale przedew szystkiem  aby tam e- 
czno-krajow y organizm rządowy uzupełnić przez o - 
żywienie instytucyi kongregącyj cen tralnych , będą
cej ewentualnym w ypływem  właściwych stosunków 
prowincyj lom bardzko-w eneckich , i której p rak ty - 
czność i pożytek udowodniły się aź po r. 1848.

„Cel ten dopiętym zostanie przez rozporządzenie 
cesarskie z d. 15 lipca, skoro przezeń kongrega
cye centralne na podstawie najw. patentu z d 24 
kwietnia 1 8 1 5  r. pow ołane zostaną do Medyolanu i

działalność. r0zpocz^  praw nA SW0J?

„Jeżeli w prow adzenie w  życie kongregącyj cen
tralnych je s t już w ogóle aktem politycznym wyso
kiego znaczenia, w którym mieszkańcy lom bardzko- 
weneccy w obec swojego od w ieków  przywiązania 
do  ̂urządzeń niunicypalnych k ra ju , znajdą nowy 
ważny krok dążący do utrw alenia porządnego stanu 
rzeczy, i przez który daje im się zarazem  św ietny 
dowód zaufania cesarskiego i błogodajnej najwyź-

bytem istotnie chory. Lecz wszystko przeszło, jestem 
w Krymie i mam najdokładniejsze doniesienia o położeniu 

Hzepędziłem noc nadzwyczaj ńiespokoj-
Jestem zmęczony, lecz mogę iść naprzód. Jutro

działa przemówią. zŁ ’ c *  “ T b K  p ó d l  bas o o 
lem, pobiwszy Rosyan". seoastopo

Do tejże samej.
„Pole bitwy nad A lm ą 2 Igo września 1854 roku 

Awycięztwo, zwycięztwo moja Ludwiko kochana.' Wczo 
rajl “ ^£0 września pobiłem zupełnie Rosyan, zdobyłen 
sdne stanowiska bronione przez 40 ,000  ludzi którzi 
się dzielnie bili; lecz nic oprzeć się nie może natarcii 
Francuzów, porządkowi i stałości Anglików. O Ile, 
godzinie uderzyliśmy; o 4 %  Rosyanie byli w pełnyii 
odwrocie i gdybym miał jazd ę , wziąłbym w niewolę 
dziesięć tysięcy ludzi. Nieszczęściem nie posiadałen 
takowej. Wpływ moralny jest olbrzymi. p 0le bitwj 
gdzie obozujemy, ząjmowane wczoraj przez ks. Men 
szykowa, okryte jest trapami rosyjskiemi. Tysiąc dwie 
ście ludzi ubyło z moich szeregów; Anglicy mąją 150C 
zabitych i rannych. Rosyanie muszą ich mieć 4 do a 
tysięcy. Moje szpitale polowe są pełne ranionych Ro
syan, posyłam ich do Konstantynopola wraz z moje- 
mi. Pozostawili oni na polu bitwy 2 tysiące karabi
nów i tornistrów “

Do p. Leroy de Saint-Arnaud.
„Pole bitwy nad A lm ą 22go września 1854 r .....

T w o j a  polityka jest starą , same wypadki przemawiają 
i dowodzą c. tego N,e myślę bynąjmniej, że zwycięz 
two usuwa wsze kie trudności i uwalnia od wszystkich 
kłopotow...- ■ je  miec będziemy. Lecz mniemam,
iv  ! ! Z / n n  ą rzecz która była do zrobienia 

Tanin w a Zw  ̂Cl?ztwie. Dzisiąj wszyscy są me- 
z hpn . rrau 1 na flocie. Zmiana opinii odbyła 

kami 0()iV  J ozp0cz^ a się 14go, objawiła się okrzy-

wiekiem. OtóżetoZOśwmt!"a ^  Wi6lkim ^
J r E T * *  tu Musimy* że w cztery dni po dacie 
, g j » marszałek de Saint-Arnaud złożył dowódz- 
rW no 8n^ W koilcu Ab-1!?) w alką, którą toczył od- 

wna z owładającą go chorobą, a 29go września już  
zyc przestał.
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szej troskliwości o dobro kraju; to nadewszystko 
wypada mieć na uwadze, źe nietylko najmniejsza 
zmiana nie zostaje zaprowadzoną pod względem na
znaczonego w  r. 1 8 i5  składu pomienionych kon- 
grcgacyj, ale nawet przez zatrzymanie nakazanego 
naówczas, a w dawniejszym naszym artykule przed
stawionego trybu wyborów i mianowania deputowa
nych, przyznanemjest na nowo gminom bez uszczerb
ku, prawo polecenia koronie osób na zaufanie ich 
zasługujących, a zarazem zabezpieczono inne rę
kojmie dające pewność powołania ludzi godnych i 
zdolnych.

„Kongregacye centralne w niedalekiej przyszłości 
niewątpliwie zebrać się mające, wejdą na nowo 
w  dalszą swoją działalność, o ile same przez się 
nie ulegną jakowej zmianie, z powodu rozprzestrze
nionego zakresu czynności kongregacyj prowincyo- 
nalnych, tudzież z powodu innych spraw publicznych, 
do czego osobliwie zaprowadzenie stałego katastru 
policzyć należy, które w Królestwie W eneckiem tu
dzież w prowincyach Brescia, Bergamo i Sondrio, 
po części zaś w Mantui i Lodi już ukończonem zo
sta ło , a w innych prowincyach przygotowanem jest.

„Atrybucye prowincyonalnych kongregacyj po
większone od r. 184 8 , mają głów nie na celu za
łatwianie samodzielne i szybsze spraw gminy i za
kładów dobroczynnych; wykazały się one jako u -  
źyteczne i praktyczne i w ypłynęły z często i g ło 
śno objawianych życzeń krajowych. Kompetencya 
kongregacyj centralnych pozbawioną przez to jedy
nie została przedmiotów natury czysto municypalnej 
i prowincyonalnej Natomiast przypuścić łatw o, źe 
zakres ich czynności ze względu na fundusz kra
jowy obmyślony w nowszych czasach na pokrycie 
potrzeb krajowych, ważny otrzymał przybytek, i 
źe pomoc ich w wielu ważnych kwestyach organi
cznych, między któremi liczymy przedewszystkiem  
zapowiedzianą w art. 16 zasad organicznych z d. 
31 grudnia 1851 rewizyę ordynacyi gminnej i w ści 
słym z nią będące związku uregulowanie zakładów  
dobroczynnych, odmłodzonym kongregacyom cen
tralnym doda wyższego znaczenia i pracy która je 
ożywić zdoła.“

A n g l i a .
Dalszy ciąg posiedzenia Izby niższij z d. 20 lipca.
P. Gladstone. Szanowny mój przyjaciel kanclerz 

skarbu, posiada zadziwiającą własność traktowania 
najważniejszych kwestyj z zimr.ą krwią i łatwością, 
jakiej rzadko widzieliśmy przykład, (śm iech;. Nikłby 
się nie domyślił po tym spokojnym rozbiorze naj
groźniejszej kwestyi, jaka w czasie w ojny powstać 
może.

Nie rozbieramy tu bezwątpienia kwestyi pokoju 
lub wojny; chcę mówić w sposób taki jak gdyby 
nie szafowano krwią i skarbami Anglii w sprawie od
noszącej się do kilku okrętów mniój lub więcej na 
morzu Czarnem. Raz rozpocząwszy wojnę, trzeba 
ją prowadzić sprężyście. Nie odpieram w niczem po
wodów Stanu przytoczonych przez szanownego przy
jaciela naczelnika gabinetu, lecz chcę się zastano
wić iaka jest korzyść udzielać tak wielkiego kre
dytu Turcyi, dla której tyle uczyniliśmy już po-
s wiecGn •

Wiemy, źe Turcyi nie udało się zawrzeć poży
czki przed dwoma lub trzema laty; w r° kuJ esz^  
udało sie jej to ogromnym kosztem, nie większy 
atoli n iż ' ponoszony niegdyś przez Anglię po w j -  
nie rewolucyjnćj. Turcya potrzebuje pożyczki lecz 
nie widzę powodu, dla czego jej mamy dawać ukryte 
zasiłki. Rząd biorąc węgiel ziemny od Turcyi dla. 
zapewnienia jej korzyści, płaci jej go dziesięć razy 
drożej, niż go którykolwiek z najbogatszych w łaści
cieli kopalni węgla w kraju sprzedaje.

Dla czego nie postępować szczerze i otwarcie? 
Zapewnia nas szlachetny lord, źe nic nie ryzykujemy, 
p ła cą c  procent od tej pożyczki, lecz zapomina, źe 
podobnie w r. 1832 przemawiał.

P. Pitt nauczony smutnym przykładem podobnych 
tranzakcyj w roku 1795, nigdy więcej podobnego 
rodzaju pożyczek nie proponował, lecz radził otwar
cie w takim razie dawać zasiłki. Jeżeli lurcya po
trzebuje pożyczki, podpiszcie się na nią, wyrachuj
cie i traty i zapłaćcie na raz, lecz nie żądajcie, aby 
się zobowiązywała do tego, czego nigdy dotrzymać 
nie może.

Sposób w jaki pożyczka ma przyjść do skutku, 
na samą Anglię wkłada odpowiedzialność, ona i jej 
ludność wszystko zapłaci. W ierzyciele Sułtana za
pukają do drzwi banku angielskiego. Jeżeli Sułtan 
zapomni przesłać fundusze, cóż się stanie? Jeżeli 
po zawarciu pokoju Rosya wmówi w Turcyę, źe jej 
angielscy wierzyciele są gnębicielami, któż was za
pewni, że ona temu nie uwierzy? Zapłaciwszy po
łow ę procentów, czyż czekać będziemy aż Francya 
zapłaci resztę? Sami jesteśm y odpowiedzialnymi, a 
smutne mamy doświadczenie co odpowiedzialność 
kosztuje.

W roku 1832 zagwarantowaną była pożyczka gre
cka przez Francyę, Anglię i Rosyę, przez każde 
z państw tych po jednej trzeciej części. Szlachetny 
lord przypomni sobie, cośmy na tern stracili (s łu 
chajcie). Dziś narażamy się oprócz kłopotów poli
tycznych na zajścia między Francyą i Anglią od dnia 
zawarcia pokoju. Jeżeli Turcya nie zapłaci, a jedno 
z mocarstw zachodnich zechce sobie kazać zapłacić, 
czy będzie to uczynić m ogło bez zezwolenia dru
giego? Traktat z roku 1832 opiewał przynajmniej, 
źe każde z trzech mocarstw ręczy za swoją trzecią 
część, a ztąd nie m ogły się wywiązać polityczne 
luesnaski

Zrobiliśmy w tym roku pożyczkę dla Sardynii, 
lecz gdybyśmy nawet mieli ponieść na tern stratę, 
struta ta będzie materyalną i nie pociągnie za soby 
klęski politycznej (słuchajcie)* Lecz jakąż tu mamą

rękojmię. Wiemy jakie panuje zepsucie w  sferach 
administracyjnych Turcyi. Nic nam nie daje bezpie
czeństwa względem użycia sum pożyczkowych. Szla
chetny mój przyjaciel przyrzeka nam przedsięwziąść 
w tym celu środki, lecz jakież one będą? Gdzież 
jest zastrzeżenie kontroli ze strony państw zacho
dnich. Nie staniemyż się śmiesznymi, nakładając cię
żar na lud angielski dla tuczenia niegodnych ajen
tów bezsilnego rządu.

Rząd francuski pojął słabą stronę swego kontra- 
ktu, gdyż M onitor ogłasza, źe ciało prawodawcze 
w sprawozdaniu swojem żąda, aby użycie sumy za
bezpieczone było wstępnym do traktatu artykułem. 
Jaka może być w tern rękojmia, ja przynajmniej nie 
widzę (słuchajcie). Rząd odpowie nam, źe nie do 
nas należy zawierać traktaty, gdyż to je s t  przywi
lejem korony. Dobrze —  ale niechaj w tym razie 
rząd całą na siebie weźmie odpowiedzialność, w któ
rej nie chcąc brać osobiście udziału, wotować będę 
przeciw wniesionemu postanowieniu (słuchajcie).

Lord Palmerston. Trudności jakie w edług szano
wnego członka wynikać mają z rękojmi solidarnie 
z Francyą danej, nie zdają mi się być tak ważne. 
Polityczne zajścia zrodziły się owszem z rozdziału 
rękojmi w pożyczce greckiej; państwa wspólnie z nami 
zaręczające tę pożyczkę, zaprotestowały przeciwko 
postąpieniu Anglii, gdy taż przedsięwzięła środki dla 
odzyskania swojej części.

P. DTsraeli powstaje przeciw wnioskowi, gdyż 
Turcya nie zdaje mu się być w stanie dotrzymania 
włożonych na nią zobowiązań.

P. Cobden. Przepowiadałem zawsze, źe jednym  
ze skutków tej wojny będzie spowodowanie nas do 
mieszania się w sprawy wewnętrzne Turcyi. Nie 
wojna to z Rosyą skłoniła Turcyę do środków fi
nansowych, które ją w tej chwili zajmują. W ysilenia 
nie były tak wielkie, aby przyprawić m ogły o zu
pełny upadek naród zamieszkujący tak bogate i ob
szerne ziemie. Nie ma temu jeszcze roku, jak szla
chetny lord Palmerston powiedział, źe w ciągu lat 
ostatnich żaden naród europejski nie zrobił takiego 
jak Turcya postępu. Cóż nam dzisiaj powiada, oto, 
że winniśmy zaręczyć 5 milionową jej pożyczkę, jeżeli 
nie chcemy, aby się rozpadła.

Lord Palmerston. Mówiłem o armii, lecz nie o pań 
stwie.

P. Cobden. Odwołuję się do pamięci Izby. Szla
chetny lord mówił naprzód o upadającein państwie, 
a potem o armii. Cokolwiek bądź ośw iadczył, źe 
okoliczności czynią te 5 milionów dla Turcyi k w e-  
styą życia lub śmierci. Lecz cóż myśleć o polityce, 
która dla chwiejącego się państwa ciągłą prowadzi 
wojnę, która w ciągu roku państwo to wyczerpała.

Od dwóch miesięcy polityka ta energicznie się 
wzmogła, a to wzmożenie jest dziełem szlachetnego 
lorda i jego  gabinetu. Wojna, której końca spodzie
wać się było można, zapaliła się na nowo pomimo 
opozycyi pełnomocnika angielskiego, byłego mini
stra spraw wewnętrznych we Francyi, a nawet pełno
m o cn ik a  tu re c k ie g o  g łó w n ie  in te re s o w a n e g o  w  s p r a 
w ie , je d n e g o  z n a jz n a k o m its z y c h  lu d z i s w e g o  k ra ju  
tak  u b o g ie g o  w  z n a k o m ity c h  lu d z i. P ro w a d z im y  w ie c  
dalej w o jn ę  za  n ie p o d le g ło ś ć  i z a c h o w a n ie  T u rcy i, 
wbrew n a w e t j e j  c h ęc i.

Powiedział nam jeszcze szlach. lord, źe komisya 
zbiorowa wysłaną zostanie do Stambułu, dla wyli
czenia pieniędzy pochodzących z pożyczki. Nigdy 
w ten sposób nie krzywdzono niepodległego pań
stwa. I jakże komisya ta działać będzie? Czy wrę
czając fundusze na żołd każdemu dowódzcy pułku, 
który połowę schowa do kieszeni.

Czyż podobna polityka polepszy położenie lu r -  
cyi. W  istocie —  państwa tego już nie ma, nie ma 
ono rządu uorganizowanego prócz w Egipcie, y 
ryi, Multanach i W ołoszczyznie. A jeszcze kraje te 
usuwają się z pod jego władzy. Jeżeli ro k  wojny 
tak już smutne sprowadził następstwa, coź się s a- 
nie, jeżeli się ziści groźba szanownego deputowa 
nego z Southwark (p. Molesworth), źe wojna je 
szcze lat 6 trwać będzie.

W reszcie niechaj się Izba nie łudzi. My tych pie
niędzy nie pożyczamy Turcyi, lecz je dajemy. Roz
prawa dzisiejsza,wielki objawia tryumf. Rząd uznał, 
że leczymy człowieka bardzo chorego prawie umie
rającego. Uczynił on obelgę Turcyi większą, niż 
którakolwiek nota księcia Menszykowa. Jeżeli isto
tnie zbawić można Turcyę, trzeba jak najrychlej u- 
kończyć wojnę i nadać państwu otomańskiemu no
wą tormę rządu, któraby je  wprowadziła na drogę 
postępu i pomyślności.

Po uwagach uczynionych przez p. Cardwell, kan
clerza skarbu, p. Walpole i lorda Palmerstona wnio
sek przyjętym zostaje 135 głosami przeciw 122. 
Skutek wotowania obsypano oklaskami na ławach 
opozycyj.

Izba przyjmuje dalej 97 głosami przeciw 76 wnio
sek pana Spooner względem zamianowania komisy!? 
mającej zbadać jakiem prawem w sprawie w semi
narium w Mainoth, biskupi katoliccy pozwolili sobie 
użyć tytułów, jakich im prawo wzbrania.

Posiedzenie się kończy.

Kraje Czarnomorskie.
Nie możemy dzisiaj ani jednym rysem dopełnić 

lub zmienić szkicu położenia rzeczy na krymskim 
teatrze wojennym, który w wczorajszym Czasie skre
śliliśmy, niema albowiem żadnych świeżych wiado
mości z Krymu. Dzisiaj zajmiemy się szkicowem  
przedstawieniem stanu rzeczy na azyatyckiem polu 
walki. Wszystkie doniesienia ztamtąd okazują, źe 
Rosyanie przedsięwzięli zupełną i regularną kampa
nią w Azyi mniejszej, będącćj w anarchii i rozprzę
żeniu a bronionej przez wojska nieliczne i nieuor- 
ganizowane. Lecz najsilniejszą, nieprzepartą prawie 
obroną tych tureckich prowincyj przeciwko armii

Rosyjskiej są , naprzód naturalne trudności, jakie 
przedstawia kraj dziki, górzysty, bez dróg i komu- 
nikacyj; powtóre, panowanie sprzymierzonych na 
morzu Czarnem.

Stotysięczna, wyćwiczona i podobno najbitniejsza 
z armij rosyjskich, opatrzona dobrze zaprzężoną ar- 
tyleryą połową i pociągami, wkroczyła na początku 
czerwca w granice tureckie i posuwa się naprzód 
na całej linii od morza Kaspijskiago do Czarnego. 
Główny korpus (składający się z 13 i 18 dywizyi 
piechoty, z brygady kaukazkich grenadyerów, z bry
gady dragonów, z kilku pułków kozaków liniowych 
i drużyn milicyi gruzyńskiej, oraz z kilku batalio
nów piechoty liniowej kaukazkiej, razem przeszło  
50,000) od Aleksandropola w yszedłszy zburzywszy po 
drodze warownię Ardagan, ruszył wprost na Kars, 
doszedł do Agadza-Kala, a ztąd nagłym flankowym 
ruchem obszedłszy Kars, stanął w  ty le , zniszczył 
związki tej twierdzy z Erzerum, i odciąwszy woj
ska tureckie pod Karsem stojące, w tłoczył je do 
tejże twierdzy. Dzisiaj otoczywszy Kars, zamierza 
głodem  przymusić załogę tej twierdzy 20 ,000  w y
noszącą do poddania lub przyjęcia bitwy; a przednią 
swoją strażą posuwa się na wielkim gościńcu ku Er
zerum wiodącym. Lewe skrzydło armii rosyjskiej 
stanowi oddział z Erywanu w yszły pod wodzą jen e
rała Susłow a, i zmierzający na Bajazid, pod któ- 
rem to miastem oszańcował się mały oddział turecki. 
Prawe skrzydło armii rosyjskiej tworzy liczny kor
pus, którego jednak składu i liczby dobrze niezna- 
my; ruszył on z Achalczyku i zwrócony czołem  ku 
Batum, zasłania z boku armią na Kars i Erzerum 
działającą.

Rzućmy okiem na przyszłość tej kampanii. W oj
ska tureckie będące w Anatolii, liczące zaledwo do 
30,000  regularnych żołnierzy, a zresztą złożone  
z tłumów nieregularnych gromadzących się dopiero 
obecnie w różnych punktach Azyi m niejszej,—  nie 
mogą stawić czoła Rosyanom. Innej armii nie w y
stawi wkrótce Turcya azyatycka, w bezrządzie, jak 
się zdaje, pogrążona. Jedynie przeto wyćwiczone 
wojska Omera paszy posłane z Krymu do Azyi mo
głyby dać odpór Rosyanom. Zdaje s ię ,  źe ten cel 
ma podróż Omera paszy do Konstantynopola. Nie 
wiemy jednak czy dzisiejsze okoliczności dozwolą 
wyciągnąć armią turecką z Krymu.

Lecz. inne siły  zasłaniają Azyę turecką przed na
jazdem rosyjskim: naturalne stosunki i położenie 
kraju, oraz władza sprzymierzonych na morzu Czar
nem , o czem już wspomnieliśmy. Ogromną prze
strzeń między Karsem a Skutari przecina kilkanaście 
łańcuchów gór. Góry te idą wpoprzek matematy
cznej drogi łączącej miasta wyżej wspomnione, gdyż 
fizycznych i istotnych gościńców nie ma prawie ża
dnych. Ten kraj górzysty i bezdroźny zamieszkują 
nieuorganizowane wprawdzie lecz bitne i dzikie ple
miona tureckie, gdyż słusznie Anatolia nazwaną 
jest sercem Turcyi. Najezdnicza przeto armia rosyj
ska musiałaby po bezdrożach przez te wszystkie 
góry pełne zbrojnych i walecznych tłumów ture
c k ic h ,  prowadzić z  sobą ogromne pociągi potrzeb 
w o je n n y c h  i ż y w n o ś c i ; a  te  t ru d n e  z w ią z k i m ó g łb y  

j e j  k aźd ó j ch w ili p rz e rw a ć  k o rp u s  s p rz y m ie rz o n y c h , 
w y lą d o w a w sz y  n a  j e j  ly fa c h  w  k tó ry m k o lw ie k  p u n 
kcie wybrzeży czarnomorskich.

Zdaje nam się przeto, źe wojna prowadzona obe
cnie przez Rosyan w Azyi mniejszej nie może mieć 
przy dzisiejszych stosunkach celu zaborczego i wiel • 
kiego; jest tylko zapewne działaniem dywersyjnem  
lub wielkim zwrotem zaczepnym , niewychodzącym  
z systemu obronnego. Może jednak wyprawa ta ma 
za cel owładnienie górnej jedynie płaszczyzny, Kar- 
su i Erzerum (przeszło 6000  stóp nad powierzchnię 
morza Śródziemnego w zniesionej), panującej nad 

o mami Tygrysu i Eufratu, a stanowiącej zarazem 
prze murze prowincyi rosyjskiej zakaukazkiej.

innych jednak okolicznościach i czasie, gdyby 
_° na n*orzu Czarnem panowanie floty angiel- 

S 1°  i R ncuzkićj, a flota rosyjska swobotnie na niem 
władała, wyprawa rosyjska, podobna dzisiejszej, 
przez Anatolią na Konstantynopol, byłaby nadzwy
czaj groźną. W ówczas armia rosyjska postępująca 
etapowym prawie marszem wzdłuż wybrzeży czar
nomorskich , zaopatrywana przez flotę w e wrszystkie 
potrzeby, w parę m iesięcy stanęłaby nad Bosforem. 
Raz ciaśniny te owładnąwszy, nie pozwoliłaby Ro
sya żadnemu okrętowi przebyć je, a nawet flotę

postępy oblegających. Dnia 11 lipca o 8ej w ieczo
rem, admirał przybył do bastyonu Korniłowskiego, 
i pomimo usilnej prośby tych co go otaczali, począł 
Fi? i £  się Przez przedsiersie robotom nieprzy- 

°iefta' .karabinowa trafiła w leżący około
me* "  V  orszak admirałowi towarzyszą-
Ĉ ’ ar Z** r Je.szcze usilniej prosić i błagać by
zesze z, . aw^’ e®2. admirał pozostawał na miej
scu i rzekł: „Strzelają dość celnie". W  kilka mi
nut potem druga kula karabinowa ugodziła w  skroń 
admirała, który stracił przytomność i tej do samego 
zgonu nie odzyskał. Dnia 12 lipCa admirał Nachi
mow przeniósł się do wieczności.

„Pokój cieniom twoim, dostojny towarzyszu broni 
Łazarewa, Korniłowa i Istomina!... Marynarze czar
nomorscy i załoga sebastopolska pomni będą na
przykład waleczności przez ciebie dany  Dzieci i
wnuki nasze obronią grób twój, tak jak ty ich ko
lebkę b ro n iłeś!....“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  W  dniach 10 , 11 i 12ym  lipca gwałtowne burze 

wiele zrządziły  szkód w P etersburgu . N a  W asilewskim 
O strow ie p iorun znaczne szkody w kilku  domach zrządził, 
inny znów  piorun zab ił 2 osoby, 2 konie i 8 osób o- 
g łuszy l. N astępnój nocy zajęły  się m agazyny wojskowe 
za rog a tk ą  Schlflsselburgską. Spaliło  się 1 5 0 ,0 0 0  pudów 
siana i słom y, i 1 5 ,0 0 0  worków m ąki. D nia 14 znów 
był ogień w dzielnicy m oskiew skiej, jed e n  dom zgorzał, 
a  k ilka  uszkodzonych zostało.

—  W czasie ogrom nego gradu  ja k i spad ł w Tem c- 
swarze, k tó rego  średnie ziarna były w ielkości ja j  go
łęb ic h , znaleziono jed n ą  sztukę g rad u  w ielkości dwóch 
pięści.

—  T rzęsienie ziem i w M edyolanie ponowiło się jeszcze 
raz 2 6go lipca po południu o godzinie 2ćj m inut 25 , 
z nie tak ą  wprawdzie gw ałtow nością ja k  pierw sze w d. 25 , 
lecz znacznie silniejsze aniżeli tego ż dnia przed połu
dniem. K ierunek falistości by ł ten  sam.

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
Ied*!<a, Kursa telegraficzne s dnia 3 Igo lipca: _

Metalik: 5-proc. 7 G 13/ 1G. —  M etalik i 5-proc. z r . 1 8 5 8  
92. —  M etaliki 4 % -p ro cen . — .—  M etaliki 4-procent.
61. —  5-pr. z 1 8 5 2  r. —  2 !/a -pr. 8 ś ’/ iv , —
i-p r. 19 %  s  ciągn. —- 5 1 8 3 0  r. 2 5 P , 8 0 2 . — Pożyczka 
narodowa 5-proc. 8 2 % .  —  dto 4 % -p ro c  6 7 % .  —  dto 
z r. 1 8 5 0  4-pr. 9 0 1/4 —  A ugsburg  12 0 % .  —  Lendyn 11
kr. 3 8 . —  Paryż 1 4 0 . —  Akcye B sn łro re  95 9. —
4kcy8 kol. *9 ). p ó 'n  —  Ferdyn. — . —  — Pożyczka
* r. 1851 lit. A .  „ U  —  Ost-Donau-Dam pfoch. ——

K u n  5tp«fefflwr»k* z 81g o  lipca. B ankn sus ż . 9 2 %  
płacą 92 . —  Pruski kurant żądają  111 p lącą  1 1 0 . —  
Ruble sr. n rsre  ią d . 1 0 3 %  pł. 1 0 2 % . —  Owsncygiery 
nowe i. 113 p łacą i 12 %  —  Cwancyg. stare żąd. 113 
pł. 1 1 2 %  —  fm per ż. 8 5 % ,  p ł. 8 5 x/4. —  D ukaty  austr. 
hol. ią d . 2 0 %  pł. 2 0 % . —  20-frank i i. $ 5 %  p ł. 3 5 % . 
Listy rst/.t. poi. żąd. 101 płac. 1 0 0 % . —  L is t zast. gal. 
i .  9 4 %  pł. 9 3 % . —  O bligi Indem n. ż. 71 p ł. 7 0 % .

SfcKiHf* tr1e«tnM Sśk? z dnia 30  lipca. M etaliki 7 6 % .  
iłowa pożyczka 6 0 % .  —  Akcye B anku wiedeńs. 95 6. 
kkc-e kolej Żelazn, półn. 2 0 0 . —  A gif od złote 2 4 % ,—
>d srer.r 1 9 %  ---- O blig. nwoln grunt. 69 . Poży-

c*5fc» o s ta tn ia  n arodow a 8 1 7/s .

Przegląd polityczny.
Depesze telegrafieane,

P a r y ż  29 lipca. Dzisiejszy Monitor ogłasza de
peszę jenerała Pelissiera z Krymu z 27 l. m. na- 
stępującój treści: Do portu Kamyszu przybył paro
wiec „Phlegeton" zjeńcami francuzkiemi wym ienio- 
nemi za rosyjskich; wymiana jeńców  będzie się cią
gle odbywać. Zresztą nic ważnego nie* stało się na 
teatrze wojennym.

L o n d y n  28 lipca. Jenerał Simpson żądał aby go  
odwołano z dowództwa z powodu nadwątlonego 
zdrowia, i zapewne wkrótce powróci do Anglii.

K r ó l e w i e c  30 lipca Nadeszłe tu dzisiaj wia
domości z Petersburga mówią, źe świeżo ogłoszony  
rozkaz dzienny księcia Gorczakowa, w którym skła
da dzięki mieszkańcom Nowo-Rosyi i Besarabii, po
twierdza doniesienia o przybyciu do Krymu 7ej i 
15ej dywizyi piechoty z Benderu i Odessy. 

M a d r y t  27 lipca. Minister spraw zagr. pojechał 
. . .  - . - .- .- . , - dziś do Biarritz, aby powitać Cesarza Napoleona,

tnieb ^  na niem znajdującą s ię , bezpowro- j Subskrypcye na pożyczkę 2 3 0  mil. idą szybko. Spo- 
D X zam«nęła- ; dziewają s ie , że nie zajdzie potrzeba pożyczki przy-
Rodobno Anglia, której jakby straszna nocna m a -! musowej.

na;hka?Uje. Się wiecznie wyprawa Rosyan na Indye, j L o n d y n  28 lipca. The Press  zapewnia, źe tra- 
■J ardziej nastaje na posłanie silnego korpusu ; j ^ t  zaczepny i odporny projektowany z o s ta ł  przez 

!Fba^ime!î 0n^ck do Anatolii; U w a ża  ona zaw sze i Austrye państwom zachodnim pod w a ru n k a m i, k tó- 
u azkie posiadłości rosyjskie za początek posu- re n je  zostały przez nie przyjetemi. S ir  Lowe przy- 

wania się Rosyan na Indye. Nie raz już podawaliś- j ją( podobno ministeryum robót publicznyc  ̂ ofiaro-
my w Czasie korespondeneye z Rosyi o tej wyprą- ; wane naprzód Sir B. Hall.
wie rosyjskiej na Indye angielskie, a chociaż w y - j  ____________

tak? «waźamy za zamiar ledwo z upływem ' Urzędowy D resdner j ournal zamieszcza z H am -
rga następującą depeszę z dnia £ °  lip ca: We-

, dług najświeższych doniesień n̂ ° % rlau» Anglii
sp e łW  si« mogący, jednał, nie azydaim f z o - ' lip c l " w e l

d u  L S i ’ 46 “ * S’  Cb" " " " ' ”  % < ! 4  najświeższych
___________  zamierz a urządzić tam woje y [ rt obwarowany i

Inw nlid  • •  „ a • i  v  l* cytadellę zbudować. pIan^r!„ ° szt°rysy są już w y
mowa ,tak T U,e n r 1 ?a aC gotowane i posłano je  do potw ierdze-mowa.  „Dnia I I  hpca Rosya poniosła stratę m epo- • *. H a m b * Cor. toż samo powtarza, dodaiac #,* 
wetowaną: bohatyr Synopski, jeden z walecznych rn7m:arv iuź pokończone. ?
°^°_ńCÓVV. SewastoPola> sfaw!  \  h?nor fiocie i a r _ i D o n ie ś l iś m y  j « « c*e w n iedziele, że „Lightning"

,« h v ł 27go do G dańska od f W  *_____ Z. .

cienne“, „Ar

mii rosyjskiej przynoszący, admirał Paweł syn S te- „P, vhvł 27go ao imanska od f l o t / ' °  
fana Nachimow, odniósł ranę śmiertelną, w sk u te k  Times zaś mówi^
której zmarł 12g0 Hpca ku powszechnemu smutko- ; ni(;si  wiadomość, i i  dnia 2 0 g ’o Magfcienmf" Ar 
wi jego  towarzyszów broni i całej Rosyi. Swiadko- r0jra n t“ i „Ruby" uderzyły na warownie nrzv Frie 
Y a l" 8! 02”1 P°.dają nast?PuJ?ce 0 zgonie szczegóły: drjchshamm i zm usiły j ą ' d o  milczenia Na flocie 
Admirał niechciał nigdy przywdziać płaszcza źo l-  ranion.ycn jest 4  ludzi.

! nierskiego, i  zawsze w  surducie i przy szlifach j e - , 
neralskich ukazywał się na szańcach p rz o d o w y ch ,

,  by z większą łatwością śledzić za pomocą lunę y ^



P r z y j e c h a l i  o d  d .  3 0 g o  d o  3 Igo  l i p c a .
H O T E L  PO LLER A . Gromadziński K arol, Oxenbauer 

Ferdynand kapitan, Roller Anna ze Lwowa. Pisehtek W oj
ciech właśc. dóbr z Sieradza. Bar. Dobrzeński półkownik 
z familią ze Sambora. Muller Karol budów, z Przewor
ska. H auer Wacław inżyn. z Salzburga. H r. Iliński Se
weryn właś. dóbr z Paryża. Hr. Lanckoroński Kazimierz 
wł. dóbr z Wiednia.

H O T E L  D REZDEŃ SKI. Antoni E ratb  handl. podroż, 
z Wiednia. Karol Haag c. k. porucz. z Pragi. Julian har. 
Brunicki obyw. ze Stryja. Henryetta W ychorska wdowa 
po obyw. ze Lwowa. Markus F id ltr kupiec z Prus.

H O T E L  R O SY JSK I. Wilhelm bar. Pappenheim c. k. 
kapitan sztabu gł., Franciszek S c h m i d t  c. k. kapitau szt. 
gl. ze Lwowa. Franciszek Link rządzca dóbr z Komarns.

H O T E L  SASKI. Michał D .brzań-ki ob. z żoną z W ie
dnia. Anna Wilkoszewska dziedz. dóbr z Galicyi. Jan 
Nadherny c. k. u r z ę d n .  ze Sącza.

C Z A S z Środy i  Sierpnia 1 8 5 5 .

kałego, a do czynności sekwestracyjnych używanego, do zapisanego składającego się , aby z prawami swemi do 
c. k. W ładzy obwodowej z stósownemi podaniami zgło- spadku tego w przeciągu miesięcy trzech zgłosili się, po 
siły się , po upływie bowiem tego terminu w razie nie- upływie bowiem oznaczonego termiuu pomieniony spa e 
zgłoszenia się zezwolenie na extabulacyą kaucyi za tymże zgłaszającemu się W incentemu Sawickiemu jako nabywcy 
p. Józefem Bogdańskim zapisanćj a na zabezpieczenie praw do takowego od jedynego spadkobiercy Jana Trynki, 
tych pretensyj służącćj, udzielonćm zostanie. | w całości przyznanym zostanie

Kraków dnia 20 lipca 185 5 r.
(8 7 5 -2 -3 )

M Z g l O W E .
( 8 7 4 )  Konkiirsaussclireibung ( i - s )

[N. 18,188 ] Zur Besetzung der, bei der zu activiren- 
den B erghauptm 'nnscbaft in Wieliczka sistemisirten Stelle 
eines Bergkommiss&rs zugleich Markscbeiders, womit die 
IX . D .aten Klasse und ein Jahre«gehalt von 7 00 fl. CM 
dann 7 0 Gulden Q iartirge ld  verbunden ist, wird der 
Concurs bis Ende August 1856 ausgesehrieben, Bewer- 
ber, um diesen Dienstposten haben ihre gebórig belegten 
Gesuche, unter Nachweisung ihres Alters der zurflckge- 
legten montanistischen Studien, ihrer bisherigen Dienst- 
leistung und Moralitet,, so wie Ober die Kenntniss der 
polnischen oder einer anderen slavischen Sprache, entwe- 
der m ittelst der vorgesezten Behórde, bei welcher sie in 
der Dienstleistung stehen, sonst aber unm ittelbar bei die- 
ser Landes-Regierung langstens bis 31 ten August d. J .  
einzubringen.

Auf Bewerber welche sich uber diess mit R echts- und 
Staatswissenschaftlicher Vorbildung auszuweisen vermógen 
wird dabei vorztiglicher Bedacht genommen werden.

Von der k. k. Landes-Regierung.
Krakau am 24. Ju li 1855.

O głoszen ie  Konkursu.
W  celu obsadzenia przy ustanowić się mającem staro' 

stwie górniczćm w Wieliczce, posady komisarza górnicze
go , z k tórą IX . klassa diet i pensya roczna w kwocie 
7 00 złr. w m. k. oraz 70 złr. w m. k. na pomieszkanie 
są połączone, rozpisuje się konkurs do końca miesiąca 
sierpnia 1855 r.

Starający się o tę posadę, podania swe należycie zao
patrzone, z dowodami co do w ieku, odbytych nauk gór
niczych, dotychczasowej służby i moralności, równie co 
do wiadomości polskiego lub innego sławiańskiego języka, 
mianowicie zaś w służbie zostający, przez swą przełożoną 
władzę, w innym razie bezpośrednio temu Rządowi kra
jowem u, do dnia 31 sierpnia r. b. przedłożyć ąą wir‘T“ '

Ci, którzy prócz t e g o  w y k s z ta łc e n ie  prawnicze, lu b  
prawnicze p u b l ic z n e  wiadomości udowodnić będą W Stanie, 
szczególnie uwzględnieni zostaną.

Z c. k. Rządu krajowego.
Kraków 24 lipca 1855 r.

Mravincsics.
Kraków dnia 2 5 czerwca 185 5 r.

X . A. Wolniewicz. —  W . Korczyński.

K i m d m a c l m n g .
[N. 6740.] Die Verpachtung der nachbenannten Ge- 

fale der Stadt Lancut wird in der Lancuter M agistrats- 
kanzlei an nachfolgenden Tagen im W ege der óffentli- 
chen Lizitation stattfinden:

1) am 13ten August 1855 um 9 U hr Vormittags das 
Metherzeugungs und Ausschankrecht mit dem Fis- l 
kalpreise von jahrlichen 1 2 0 fl. 4 0 kr. auf die Zeit | 
■vom lte n  November 1855 bis Ende Oktober 1858;

2 ) am 18ten August 1855 um 3 Uhr Nacbmittags die 
M arkt- und Standgelder mit dem Fiskalpreise jalir- 
lichen 512 fl. 5 kr. CMze auf die Zeit vom lten
November 18 55 bis Ende Oktober 1 8 5 8 ;

3 ) am 14ten August 1855 um 9 Uhr Vormittags die 
stadtische Fleischbank mit dem F i s k a l p r e i s e  von 
jahrlichen 6 0 fl. auf die Zeit vom lte n  November
1855 bis Ende Oktober 1 858 ;

4 )  am 14ten August 185 5 um 3 U hr Nacbmittags 
der Gemeindzuschlag von Brandwein mit dem Fis
kalpreise von 950 fl. CMze auf die Zeit vom lten  
November 1855 bis Ende Oktober 1 8 5 6 ;

5 )  am 1 Sten August 185 5 um 9 U hr Vormittags der 
Gemeindzuschlag von Bier m it dem Fiskalpre.se von 
2 75 fl. CMze auf die Zeit vom lten  November 
1855 bis Ende Oktober 1 856 ;

6 ) am 1 6ten August 1 82 5 um 3 U hr Nachmittags 
der Dunger und Kehricht mit dem Fiskalpreise jahr- 
licher 5 fl. CMze, fiir die Zeit vom lte n  Novem
ber 1855 bis Ende Oktober 1858.

Pachtlustige haben sich mit dem von der Lizitation 
zu erlegenden 10 %  Vadium des Fiskalpreises zu ve.sehen.

Bei der Verbandlung werden auch schriftliche Offerten 
zugelassen werden.

Die ausfiihrłichen Lizitationsbedingnisse werden am er
mine bekannt gemacht werden.

Rzeszów am 21ten Ju li 1855.

W drukarni Józefa Czecha w Krakowie
w y s z e d ł

lH I
I n s e r a t y .

C. k. w yłączny przywilej na nowo wynalezioną 
i powszechnie ulubioną

w odę do ust
przez

m ~ W ~
praktycznego dentystę w W iedniu 
(S tad t, Goldschmiedgasse N. 604 

Eckbaus vom Peter). 
Ordynuje on codziennie w swóm 

mieszkaniu od 9tój rano do 5tćj 
wieczorem

na w szystkie cho
roby ust — operuje 
i wstawia w szyst
kie gatunki sztucz

nych zecbów.
(W  Aradzie dostsć można w han

dlu korzennym F . J . Probsta.)

na rok 1§56.
Zawiera w sobie następujące przedmioty:

1) Kalendarz polski, ruski i żydowski.
2 ) Nabożeństwo w kościołach krakowskich.
3 ) Zaćmienia w tym roku przypadające.
4 )  W ykaz przychodu i odchodu poczt z oznaczeniem 

należnćj opłaty od listów.
5 ) Zdania moralne.
6 ) Tablica wschodu i zachodu słońca na południk kra

kowski wyrachowana.
7) Kalendarz historyczny sławiański.
8 ) Obowiązki i przeznaozenie kobiet.
9 ) Wiadomości techniczne gospodarskie i domowe.

10) O łąkach.
11) Kilka słów o jedwabnictwie.
1 2 ) Podług stawu grobla przez K. Nakwaską.
13) Częstochowa.
14) Herbata.
15) Wąwóz Sommo-8ierra wyjątek z opowiadania Majora.
16 ) M ogiła, legenda Ukraińska.
1 7 ) Rady dla rodziców przez autora podróży i pamię

tników Lekarza Polaka.
18) Jarm arki uprzywilejowane w Galicyi zachodnićj i za

graniczne znaczniejsze.
19 ) Tabele stęplowe.
Exemplarz kosztuje złp. 1 gr. 12 czyli kr. 21 mk. 

Tuzin złp. 14 czyli fl. 3 kr. 30 mk.
Kupującemu na jeden raz exemplarzy 100 ustępuje się 

rabat. (8 1 6 -3 -6 )

(8 6 1 )

(863) K o n k u r s a u s s c h r e ib u n g .  (2-3)
[N. 19,025.] Zur Besetzung der far den Krakauer 

M agistrat mit dem Erlasse des h. Ministerium des Innern 
vom 2ten Marz 1 8 5 5  Z 2 3 32 provisorisch sistemisirten 
unentgeldlichen Bauelevcnstelle, und der vom hohen Mi
nisterium mit dem Erlasse vom 17ten Juli 1855 Z. 7839 
provisorisch sistemisirten Bauassistentenstelle, mit dem 
Gehalte von 5 00 fl. CMze wird der Concurs ausgeschrie- 
ben. Der Concurs-Termin wird bis zum 15ten September 
1855 mit dem Bemerken festgesezt, dass spiłter anlan- 
genden Gesuche unberUcksichtigt bleiben werden.

Die Bewerber um diese S tellen, haben ihre an den 
K rakauer M agistrat gerichteten Gesuche, falls sie in ei- 

*ner óffentlichen Bedienstung stehen, mittelst der yorge

(8 7 i )  A n k u n d i g T i r i g ’.
[N. 6431 .] Von der Rzeszower k. k. Kreisbehórde 

wird zur Óffentlichen Kenntniss gebracht, dass zur V er
pachtung der Przeworsker stadtiseben Realitate ’ und Ge- 
falle die Lizitation an nachfolgenden Tagen in der Prze
worsker Mautskanzlei abgehalten werden w ird:

1 ) Bier- und Metberzeuguns- u n d  A u ssc h a n k n u tz e n  fiir 
die Zeit vom lte n  November 1855 bis Ende Okto
ber 1858 mit dem Fiskalpreise jahrlicher 1306 11. 
am 21 sten August 1855 um 9 Uhr V o rm itta g s .

2) E in h e b u n g  d e s  M arkt- u n d  S ta n d g e ld e s  auf d ie  Z e i t  
vom l t e n  N o v e m b e r  185 5 b is  E n d e  O k to b e r  185 8 
m it  dem Fiskalpreise jahrlicher 202 fl. CMze a m  

2 lte n  August 1855 um 3 Uhr Nachmittags.
3 ) Mass- und W aggeldergefall fur die Zeit vom lte n

November 185 6 bis Ende Oktober 1858 mit dem
Fiskalpreise jahrlicher 30 fl. 15 kr. CMze am 2 2.
August 1855 um 9 U hr Vormittags.

4 )  Gemeindzuschlag von gebrannten geistigen Getran- 
ken fiir die Zeit vom lte n  November 1855 bis 
Ende Oktober 185 6 mit dem Fiskalpreise von 460 
fl. CMze am 22ten A ugust 1855 um 3 Uhr Nach
mittags.

5) Gemeindzuschlag von Bier fiir die Zeit vom lten
November 1855 bis Ende Oktober 1856 mit dem
Fiskalpreise jahrlii her 110 fl. CMze am 2 0. Au
gust 1855 um 9 Uhr Vormittags.

6) Zwei Kaufmannsladen im stadtischen Rathhause fur 
die Zeit vom lte n  November * 8 5 5  t a  Ende Okto- ; . w Rzeszow% V w  Schaittera; w Tarnowie
ber 185 8 mit dem Fiskalpreise jihrlicher 31 fl. T t h . . . . .  _  tit. j .

Niżćj podpisany wieku 61 lat, cierpiący był od 
| |  42 roku życia swego na gwałtowny ból zębów,
| |  z czego większą część zębów swoich utracił. Na- 
Ań nowo d. 2 4 z. m. mocnym zostałem bólem zjęty —-  | |
; s wtćm mi pan aptekarz J .  Horning złożoną u siebie n  

Anatherin-wodę p. J . G. Poppa dentysty w W ie- y- 
0| dniu, poradził. Zaledwom jć j użył, natychmiast mo- |v 

cny ból ustał —  i dotąd od owego czasu przy | |  
| |  codziennćm używaniu tego wybornego środka od | |
,< < wszelkich poprzednich boleści całkowicie jestem U 
vy wolen. Przejęty uczuciem dzięki, kwapię się tylko, w 
H abym każdemu cierpiącemu ten dobroczynny środek W 
| |  z prawdziwego i bezinteressownego przekonania jak  ()0 
(I najusilniśj polecał.
a  Osiek dnia 3 0 października 1852 . U

C h r is t ia n  X a c h m a n n  w. r.

Za użyciem Anatherin-wody pozbyłem się czę- ® 
yv stego krwawienia dziąseł, a zarazem ich niszczenia yy 
| |  się —  przez co moje zęby, które już pruchnieć | |  
Ań poczęły, wzmocniły się —  smak nawet w ustach jjjj 
o  poprawił się, bo taż woda szlam ustny rozpuszcza, n  
«  I  moja żona, która długi czas na gośćcowy ból “  
II  zębów cierpiała, użyła tćj wody z jak  najlepszym |v 
| |  skutkiem. —  W iedeń 7 sierpnia 1852. | |
(j| Leopold Lechner,

obywatel i akademiczny sztukater.

Składy są następujące:
W  Krakowie u p. T. G óreckiego; we Lwowie u C. F. 

M ilde; w Tarnopolu uM oraw etz; w Stanisławowie u braci 
Czuczawa; w Kołomei u Grzeg. Różańskiego; w C*er- 
niowcach u Józefa Różańskiego; w Żółkwi u J .  Nach i

O  t r a w a c h .
śledząc dojrzewanie traw, które jak  wiadomo cząstko

wo się dzieje, nabrałem doświadczenia, że wypadnięte 
ziarnka, lubo na niesprawioną rolę, często na zadarnioną 
naw et, wszystkie powschodziły; a miejsca gdzie dla prze- 
ścigłości więcćj ziarna wypadło, już w jesieni śliczną zie
lonością się pokryły, każde jąderko skutkowało, i widać 
że sama przyroda, czas wysiewu zaraz po dojrzeniu na
znaczyła , już się może przekonali czyniący siewy pod je 
sień nasienia trawnego o pomyślnym skutku , dziś tylko 
chcę dodać, że czćm wcześniój to nastąpi, tern mniej 
potrzeba ziarna na m orgę, tóm więcćj się rozkrzewia i 
wcześniejszy, większy daje plon siana. Chcący nabyć świe
żego i pewnego siaua, raczą się zgłosić do podpisanego. 

Ceny na miesiąc sierpień są:
Trawa m io d o w a .......................................korzec h fl. 12 k. m.
Kąkolnica owcza przednią zwana, którą

szczególnićj za lecam ........................... ,
Kąkolnica m ię k k a .....................................  .
R a j g r a s  f r a n c u s k i ..............................................

Manna którćj mało potrzeba bo nadzwy
czajnie się k rz e w i................................ (

Rajgras włoski n o w y ................................ ,
Tymotka lubo niezebrana jeszcze, jednak 

10 sierpnia będzie mogła być prze
słaną .....................................................

Mieszanka w którćj tymotka je s t częścią

16
16

8

36
20

40

3 kr. CMze am 2 3ten August 
Nachmittags.

185 5 um 3 Uhr
Wado-

sezten Behórde, sonst aber mittelst jenes Kreisamtes zu . ,
flberreichen, in dessen Amtsbezirke sie ihren Wohnsitz Pachtobjekte zu verseben.
haben, und darin ihr A lter, die Sprachkenntnisse, die zu- Rreszow 22ten  Ju li 1855._____________
rflckgelegten technischen Studien, und die aus dem techni- E T łń l TRYRI1NAF
schen Fache bestandenen, óffentlichen Priifungen, ferner (8 7 6 ) C ES- E !!(lIj/
ihre bisherigen Dienste nachzuweisen, und anzugeben, ob Wielkiego Księstwa Krakowskiego,
sie mit einem Beamten des K rakauer M agistrates ver- 
w andt oder verschwkgert sind. Rócksichtlich des Bau

u J .  J a h n a ; w Bochni u  P . N iedzielskiego , w
wicach u Schwarza et Heine; w Brodach u Fr. Decker t

, , r  • ■, . ■ aptekarza; w Jarosławiu u Ignacego B ajan ; w Sanoku
Pachtlustige haben sich mit dem vor der Lizitation Andrzej a Dańczak aptekarza.
erlegenden 1 0 %  Vadium fflr jedes der oberwahnten j /

(1 -3 )

Tamże nabyć można
ROŚLINNEGO p r o s z k u  n a  z §b y

J. hi. Poppa
dentysty i nprzywil. właściciela Anatherin-wody do ust 

we WIEDNIU.
Proszek ten czyści zęby w taki sposób, że przez uży

wanie go codzienne nietylko tak  zwyczajnie przykre osady 
kamieniste bywają usuwane, ale nadto szkliwo zębne prze-

[N- 5374.] N a zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844  
c. k. T ry b u n a ł, po wysłuchaniu wniosku c. k. prokura- 

fl7 sisT en te7 ; wKd noch ^bem erkt, d7s7  derselbe ais Bau- Jora. wzywa wszystkich mogących mieć prawo do spadku
reebnungsfahrer zu fungiren, die Aufsicht Ober die stad- P° V Mikołaju i Maryanme z Boron.ów Rudzkich. po- ..................................... ,
tischen Ziegeleien, und dereń Geldrechnungen zu fuhren, ^ s ta łe g o , a z folwarku Ostropole w gminie IX . Bobrek, ^  na b ;ałości ; delikatności co raz więcćj zyskuje —  
die A u fs ic h t und Verrechnung aller vorhandenen Bauma- okr«6u młasta Krakowa składającego się, aby przytćra wzmacnia dziąsła, przez co utrzymuje uszkodzone
terialien, T rottoir- und PfHstersteine, so wie der Bau- w przeciągu miesięcy rzec z prawami swemi do c. j uż zęby, a za pomocą miłego zapachu oddech ust nic- 
vorrkthe und sonstiger Vorrathe zu besorgen, und eine k- Trybunału zgłosili, w przeciwnym bowiem razie spa- znośny na przyjemny zamienia. (6  7 6 -5 -12)
dem Gehalte gleicb kommende Dienstkaution in der fflr dek ««* ----------------------- — — --------- ~ —
Kassebeamten vorgeschriebenen Weise bei der Krakauer O  I
Stadtkassa zu erlegen haben wird.

Von d e r k. k. Landesregierung. 
Krakau am 2 3ten Ju li  l 8 5 5 -

• • ‘ ; .....................  v 20 „
Mieszanki podług życzen ia .....................  „ 16 ^
Kostrzewy, Agrostis, rodzaje Mictliczek, póżnićj się zbie
rają. Oprócz tych cen należytość za worek lub za dal
sze przesyłki należy do kupującego. Za pewność i czy
stość nasienia zaręcza podpisany.

Poczta Wadowice w Kleczy.
(8  7 0-2-5) Henryk ze Sławna.

r O I  i W  \  1 1  W  w Rzegocinie obwodu bo- 
l  U L ł  T f  i ł i l l A  cheńskiego, na gościńcu
pocztowym z Bochni do Nowego-Sącza prowadzącym po
łożony, 5 0 morgów dobrćj ziemi ornśj, ogrodów i łąk 
obejmujący, w którym dom mieszkalny obszerny z wszel- 
kiemi dogodnościami, tudzież stajnia na bydło i konie, 
dalćj wozownia, stodoła i piwnica ze śpichrzem nowo 
zbudowane znajdują się, jest za cenę umiarkowaną z wol- 
nćj ręki za gotowe pieniądze do sprzedania lub wydzier
żawienia. —  Bliższą wiadomość udzieli właściciel A. R. 
w Rzegocinie na listy frankowane. (8 7 2 -2 -3 )

p* g l f l U n  fizyk miasta Krakowa przeprowadzi- 
ą#R a I ł l l l l l l l  wszy się do domu W. Seiferta w Ryn
ku głównym L. 45 6 na drugie piętro, zawiadamia o tćm 
Publiczność. (8  6 5-2-8)

K u n d m a c h u n g .

[N. 1 0 ,6 0 8 .] Laut hohen Finanz-M inisterial- Erlasses 
vom 4ten Juni 1855 Z. 9483 . F . M- wird die in K ra
kau beśtehende Landesfilialkasse vom 31 ten uli 1865 
an, die Benennung „Landeshauptkasse“ fflbren.

Dieses wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht.
K rakau am 27ten Juli 1855. (8 6 8 -2 -8 )

C. K. WŁADZA OBWODOWA 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

ŚWIEC STEARYNOWYCH
kościelnych

z fabryki w Borku^ pod Krakowem po cenie 4 7 kraj- 
carów funt wagi wiedeńskićj, dostać można tylko w han
dlu podpisanego przy głównym Rynku pod N. 358 (pod 
Krzyśztoforami. (8 73-2 -3 ) J. A '. Walter.2 ) Piotrowi Rudzkiemu, v synom _____

3 )  Janowi Rudzkiemu, j w cyrkule Rzeszowskim położone, t  a
4 )  Franciszkowi R udzkiem u,) składające się z 2ch folwarków, obejmujących 350 mor- £e . “a 10ła część posiadłości Rybaków i
5 ) Agnieszce z Rudzkich Wolańskićj czyli pozostałym gów pola ornego, 36 morgów łą k , 430  morgów lasu , j  1 1 w °bwodzie Bocheńskim poblisko mia-

po tejże dzieciom:  ̂ młyn wodny i propinacyą czyniącą 600 złr., niemnićj j sta Krakowa jest z gruntami i zabudowaniami za umiar-
a )  Józefie z W olańskich  R ied m ó lle r ; kapitału ir.demnizacyjnego 17,000 złr., m. k., są z wol- j kow aną cenę o sprzedania. O bliższych szczegółach do-
b ) Maryannie W olańskićj; nakoniec nćj ręki do sprzedania, bliższą wiadomość powziąść mo- ; wiedzie^ sio można u właścicielki tćj realności Bronisławy

6) Maryannie z Rudzkich Wamorowćj przyznanym zo- iu a  w Administracyi Czasu. ( 8 2  0 -4-6) | Drozdzikowskićj. (87 7-1-S)
stan ie .—  Kraków dnia 19 lipca 1855 r. ! —   -----------

Sędzia prezydujący A . Karwacki.
Sekretarz W. Plonczyński.

SPO STR Z EŻ E N IA  M ETEO ROLO GICZNE

(8 5 5 ) (2 -3 )C. K. SĄD POKOJU 
I Okręgu I I I .  Mogilskiego.
i [N. 121.] Stósownie do art. 52 ust. o włość, usamo- 
wolnionych i na zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844 30;

W y«. bur, 
w lin. par. 

przy

327(N. 9127 .] W zywa się strony interesowane ażeby w ter- _ , -
trzech miesięcy z pretensyami swemi jeżeli jakie wzywa mąjących prawo do spadku po niegdy Stanisławie '.„ 10 327 »o

Chrzanowie zamiesz- Trynce włościaninie ze wsi Dąbia pod poz. 2 0 Tabelli 13 6 328 07
 —------------- ---------  — — M W 8— —  i i - r n n iii iirun—r ir  mu  in r iT -r irw w  i n a m i — *“'M m     

w Drukarni Czasu.

minie . .
roszczą do p. Józefa Bogdańskiego

Sta.", oiep. W iigotn. Kieroafk 
podług powietrza ■ wiatru

Reauronra względna

+ l W  1 '5  T S/o 'ppńiźachodni słaby 
4 -1 3  6 , 83 8 j północny b. s aby
-L 1 2  O 8 6 7 pł. zachodni słaby

Antoni Kłobukowtki Redaktor odpowiedzialny.

Stan
n i e b a

Zjawukfl
IWpowhrfiMUWi

Zmiana ci ■spił 
woiągadtti* 

od i V
pochmurno o

pogoda z chmurami <Jiy—i
pochmurno + 4 -

Czapliński Antoni rządzca drukarni.


